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pastwą wielkiego pożaru. 


Urzędniczy projekt uregulowania płac. - Straszna katastrofa 
lotnicza pod Kaliszem. - Zbrodniarz w pow. husiatyńskim wy- 
kryły po 5 latach. > Polski lot do Bagdadu rozpoczęty. 


Nieajską najdelikatniejszą oliwę do szłał poleca Fa „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24, - Leona Sapiehy 25. 


ministrowi Moraczewskicmu Wieczorem 


min. Składkowski wyjeżdża do Paryża. - >) | mana, , sg 


WYJAZD MIN. SKŁADKOWSKIEGO. ET = zzz >" sza j APE R. . 
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KRADNĄ, JAK KRUKI. 

Moskwa, 30. lipca. (Tel. G. P.) Prze- 
prowadzone przez Rabkrin rewizje na 
poczcie gubernjanej w Jakucku (Sybe- 
rja) doprowadziły do wykrycia defrauda- 
cji na snmę przeszło 2 miljonów rubli. 
W związku z temi wynikami rewizji, a* 
resztowano 14 urzędników. 

Moskwa, 30. lipca. (Tel. G. P.) Wy- 
kryte zostały wielkie nadużycia w kie 


POWRÓT WICEMIN. JAROSZYŃ- 
"_ SKIEGO. 

(Telefonem nd naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. lipca. Gps.) Dziś po- 
łwrócił z urlopu wiceminister spraw 
wewn. Jaroszyński, który 31 hm. obej- 
muje mrzęłowanie. Jak już donosi- 
liśmy — jutro wyjeżdża na ur 
lop do Paryża min. Składkowski, kló- 
rogo zastępstwo obejmuje wicem. Ja- 
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roszyński | HERZ 2? rownictwie moskiewskiego węzła kolejo- 
AE f AE, ia zi wego. Afcrzyści dopuścili się nichywa- 
WIELKA DEPRAUDACJA W MAGI- WI zyj EE łych wprost przestępstw. 
STRACIE WARSZA WSKIM. SE Somo Bo —WĘ 
(Telefonem od naszego korespondenta.) z ME H 2 ZDEFRAUDOWAŁ KILKA MILIONÓW 
Warszawa, 30. lipca. (ps) W ma BĘ = r gg FRANKÓW. : 
gistracie warszawskim została ostatnio GDY LOKAJ ZAPAŁA MIŁOŚCIĄ DO PANI... - Bruksela, 30. lipca. (Tel. G. P) W pra 
(Do artykułu na str, 10-tej.) sie tutejszej ukazały się wiadomości o a- 


wykryła defraudacja, której dopuścił : 
się jeden z kierowników oddziału Ii. 
lurski.  Znikł on po zdełrandowaniu 


przeszło 200.066 zł. Delraudację wy- ! 

kryto podczas badania ksiąg, przyczem resemg 
aresztowano dwóch podwładnych Ti- | 
lurskiemu urzędników. Policja prowa- 


resztowaniu dyrektora jednego z więk- 
szych banków. Dyrektor ten miał zde- 


i p ; n frandować poważne sumy., sięgające wy- 

i nrzunel7 R i Parii sokości kilku miljonów franków. Aresz- 
M 3 a towanie wywołało wśród sfer linansn- 

GDYŻ KONFLIKT FRANCUSKO- NIEM. ZOSTAŁ ZAŁATWIONY. | wych ogromną sensację. Pisma nie po- 


dają nazwiska defraudanta, ani nazwy 


dzi w tej sprawie enengiczne śledztwo. Paryż, 30 lipca. (Tel. G.P.) Z Paryża udaje się,.po podpisaniu | ,, 
— Ostatni konflikt francusko-niemie- | paktu Kelloga, do Genewy. Po- na 
WIELKIE WŁAMANIE DO SĄDU cki jest już zupelnie zaiatwiony | wrót jego do Berlina jest projekto- RZ. 
W KIELCACH., i Francja spelnia żądanie Niemiec | wany około połowy września. SPISEK NA ŻYCIE PREZYDENTA 

Lublin, 30. lipca. (Tel. G. P) Nie- | wydania oskarżonych swego czasu | = KUBY. 
znani złoczyńcy włamali się do gma- | przez sąd wojskowy w Nadrenji POLAK WYGRAŁ MILJONY W S0- Londyn, 20. lipca. (Tel. G. P) Z Has 
chu Sądu okr. w Kielcach i w dziale | obywateli niemieckich. Przyjazdo- | POTACH. wanny donoszą, iż policja wykryła spie' 
Iipotecznym porozrzucali papiery, oraz | wi Stresemanna do Paryża nie już ; Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P) Z Gdań- | sek na życie prezydenta republiki Ku.. 
akta. Następnie wdarli się do kance- | więc nie stoi na przeszkodzie. | ska donoszą dzienniki, tutejsze, że inż. | by. W Sanijago areszlowany został’ 
larji rejenta Skalskiego, rozprułi kasę | Stresemann przybywa 25 sierpnia | Gliński „rozbii* bank rulctewy w Sope- | wyższy urzędnik, Gonza!os, podejrzany 
zgniotrwałą i zabrali 3000 zł., oraz sze: | w towarzystwie podsekretarza sta- | tach, wygrywając okoto 2 miljony gul- | o udział w spisku. 
reg papierów wartościowych. nu Schuberta i radcy min. Gaussc. | denów, ; dł === 
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LESZCZYŃSKI DAJE „WYGAWOR” PARTII KOM. W POLSCE ZA NIEDOŁĘSTWO I  NIESUBORDYNACJĘ. 
TOW. KOSTRZEWA ŻĄDA WZMOCNIENIA AGITACJI W POLSCE. — DĄBAL DOMAGA SIĘ INFENZYWNEGO 


Moskwa, 30. lipea. (Tel. G. P) W 
cząsie wczorajszych ahrad plenamych 
VE kongresu kominternu z ramienia ko- 
mumistycznej partji polskiej przema- 
wiał Leszczyński (Leńsxi),  Wystapił 
on z ostrą krytyką polityki większości 
komunistów polskich, która dopuściła 
się szeregu ciężkich błędów, przede» 
wszystkie w zabrecie „mylnej oceny 
dążeń polskiego kapitalizmu do ekspan- 
mji" i w zakresie „niedostalocznego bra 
nia pad uwagę agresywnych tendencyj 
polskiego iaszyzmm w stosunku do So. 
wietów". Poza tem większość „Cika” 
komunistycznej partji polskiej dopuści- 
ła się złamania dyscypliny w stosunku 
do Komintornn przy rozwiązywaniu 
warszawskiego komitelu parbji, oraz 
centralnego komitetn polskiego Komso- 
mołn. Powyższe represje organizacyjne 
przedzięwzieto były przez władze pol- 
skiej pantji kom. bez porozumiewia z 
IKET. 

Przemówienie Leszczyńskiego, wwa 
żanego za przywódcę opozycji w komu 
niźmie polskim, odsłania oslrość s 
rów, których terenem od _ dlużęzogo 
czasu jest K. P. P. Charakterystyczny 
jest ustęp przemówieniu Leszczyńskie- 
go. w którym zwraca się on przeciw 
nolityce większości C. K, P. Komuni- 
atyne; partji polskiej, która nieędosta- 
tecznio zwalczała mowinizm niraiń. 
ski komun. parkii wach, Ukrainy. 

Przedstawicielka większości P, K. ko- 
munistycznej partji Polski Kostrzewa w 
przemówieniu na plenum kongresu do- 
wodziła konieczności wzmocnienia kom- 
proji agitncyjnej w Polsce, a skierowanej 
przeciwko jakikolwiek wojnom. Mówczy- 
ni twierdziła, iż faszystowskie rządy w 
Polsce opierają swą politykę na agresfi 
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Olbrzymi wybór! 


` Dia Pań | Pandy! 


Trenchcoat płaszcze 
i kurtki, 
bielizna, kapelusze, 
krawaty, obuwie, przy» 
bory do podróży 


110, wex 
W AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5 


Telefon 44-78, 
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BOLSZEWIZOWANIA WSI POLSKIEJ. 
wobee SSSR.(?) Problemy taktyki wybor- 
czej wywołały w K. P. P. walkę fikcyj- 
ną, która powinna być likwidowana ma 
drodze współpracy. obu odłamów. 


na rozwój propagandy komunistycznej 
na wal Mówca domaga się urządzenia w 
Moskwie specjalnego zjazdu dla ułożenia 
sposobów silniejszej infitrecji komunia- 
mu na teren wiejski. Zapobiegłohy lo też 
tendencjom niektórych dzialaczy komu- 
nistycznych dó dalszej likwidacji dzia- 
łulności komunistycznej wśród chłopów 


Z ramienia  Krestinternu (Włeściań- 
skiej Międzynarodówki komunistycznej), 
głos zahrał b. poseł na Sejm Rzpitej Dy- 
kal. Stwierdził on, iż niektóto parlje ko- 
munistyczne zbył mało zwracają uwagi 


EEEE TA TESSE AET a ZETA 
KAJ ph E W“ Dziś wtorek 31/VII, br. 
Jolen z najwspanialszych filmów pzodukeji 


Dramat  erofyczno 
senzacyjny p. t” 


PREMJERA. 
„Weto - Goldwyn - Mayer“ 


„Niebezpieczna dziewczyna“ 


W głównej roli: i 
Konstancja Talmadge i 


Ponadto do konsła komedija 2 aktowa. 


Conwaytarie. 


Por Kalka i oZałó CZŚ LOZDOGZĘŃ 


lot z D;tlina do Bagdadu. 


Warszawa, 30 lipca. (Fel. G. P.) , fas, którzy wystartowali dziś rano 
Polska Agencja Telegraficzna upo- | z Dęblina, odbędą lot do Bagdadu 
ważnionę została do stwierdzenia, ik z powrałem. 
że noruczuicy lotnicy Kalina i Sza- , 


Z kroniki wypadków i katastrof. 


Straszna katastrofa lotnicza 


nod Kaliszem. 
SAMOLOT ROZBIŁ SIĘ, DWAJ OFICEROWIE - 


LOTNICY ZGI- 


NELI. 

Warszawa, 30 lipca. (Tel. G. P) ziemię. Pilot - dowódca eskadry 
Teren majątku Zbiersk powiatu | kpt. Jeziarczak i obserwator ka- 
kaliskiego, byl widownię krwawej | prel Schncider ponieśli śmierć, 
katastroty lotniczej. O godz. 6-tej | Samolot uległ zniszczeniu. Zabi- 
wyłądowala eskadra lotnicza, skła- | tych przewieziono do amhulato- 


dająca się z 87 samolotów. Podczas | rjmm w Kaliszn. Przybyły władze 


lądowania jeden z aparatów „Po- | wojskowe, które wszczęły dochodze 
tez” XVA Nr. 24080 rozbit się o | nia w sprawie przyczyn katastroty. 


Olbrzymi pożar w Warszawie. 


SPŁONĘŁA FARRYKA INSTALACJI EL EKTRYCZNYCH NA 6. PIĘTRZE PASA- 
ZU. — SZKODA WYNOSI OKOŁO 200 TYS. ZŁ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
wyszedł "również właściciel, nie zauwa- 
Żywszy niczego podejrzanego. Dach nad 
fabryką był niedokończony, na padłodze 
zuajdowały się wióry, błona izolacyjna 
i benzel. 

Akcję ratunkową prowadziły wszyst- 
kie oddziały straży pożarnej, oraz poli- 
cja. Akcja la była niesłychanie utrudnio- 
na i trwała przeszło 2 godziny. Jedun że 
strażaków został poparzony. Tłumy pu- 
| bliczności zatrzymała policja. Dzięki e- 
tej wieczór. W godzinę później | nergicznej pracy strażaków zdołano o g. 


Warszawa, 30. lipca. (ps) Dziś o godz. | 
745 warszawska straż pożarna została 
zalarmowana wieścią o wybuchu wiełkie- 
go pożuru przy ul. Długiej 50., gdzie pa- 
HI się passż Stronka, a miazowiele 8 fe- 
go piętro, mieszczące fabrykę instalacji 
elektrycznych niejakiego Żelazo. Pożar 
rozszerzył się do niesłychanych wprost 
Fabtykę tg, która jest obec- 


nic w stanie remontu, opuścili robotnicy 


rozmiarów, 


o godz. 5- 


m r E A = RE 6 O —=2ŻEL lo ER M PORE EE. 45 


9.30 wieczór pożar zlokalizować, Szkody 
dotychczas nie są ustalone, jednakże na 
pewne przekroczą one sumę 200.000 zł. 


"MASOWE PODPALANIA NA SOW. 
UKRAINIE. 

Moskwa, 30. lipca. (Tel. G, P.) „Praw- 
da" podaje, że na Ukrainie sowieckiej 
szerzy się klęska pożarów. W okręgu 
Dniepropietrówskim zanotowano w ciągu 
miesiąca 370 wypadków pożaru. Władze, 
sowjęckie wyznaczyły premje na wykry- 
cie podpalaczy. 


DZIELNY OFICER UTONĄŁ, RATUJĄC 
KOBIETĘ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 30. lipca. (ps.) Kapitan 
Kotwicz z 2 depant. M. 5. Wojsk. po- 
śpieszył dziś na pomoc pewnej njezna, 
nej z mazwiska kabiecie, kióra zaczęła 
tonąć i wyratował ją. W oslatniej, 
chwili stracił siły i porwany przez wir 
wodny, zatonął. Poszukiwania nie dały 
wyniku. 


3 ROBOTNIKOW ZABITYCH PRZY 
BUDOWIE. 

Paryż, 30. lipca. (Tel. G. P.) W miej- 
scowości Veząnchera w dep. Gard runc- 
ła ściana szczytowa nowo wybudowane- 
go domu. Na rusztowaniu znajdowało się 
Q robotników, z których 3 zostało zabi- 
tych, a 6 ciężko rannych. 


KARUZELA MĄSĄKRUJE PUBLICZ- 
NOŚĆ. 

Paryż, 30. lipca. (Tel. G. P.) Na jar- 
marku w Toyrcoing koło Lille oderwała 
się barjera od znajdującej się w pełnym 
pedzię karuzeli. Barjera, rzucnna na sto- 
jaca koło karuzeli pobliczność zraniła 7 
osób. 


"NIE WYPADEK LECZ SAMO- 
BÓJSTWO. 

Wieleń, 31. lipca (Tel. G. P.). We- 
dług doniesień, córka Artura Schnitz- 
lera popełniła w Wenecji samobójstwo, 
a mie --— jak poprzedmio donoszono —' 
padła chara wypadku. Artur Schnitz-! 
ler, który natychmiast wyłechał do 
Wenecji, ciężko zachorował. 


KATASTROFA MOTQROWKI. 
Oslo, 30. lipca. (Tel. G. P.) Motorów- 
ka, w której znajdowało się 10 podróż- 
nych pod Segnefj4vd wywróciła się skut- 
kiem zbytniego obciążenia. Z 10 podróż- 
nych 9 zginęło, a zalodwie jedem został 
wyratowany. 


POŻAR W KINIE WIĘZIENNEM. 
Huston, (Texas) 31 lipoa (Tel. G. 

W czasie przedstawienia, odby- 
wającego się w kinie więzienia, wy- 
buchł pożar ad rzucono)  nieostrożnie 
zapałki, Dwóch więźniów spaliło się,” 
21 zostalo ciko poparzonych. 


Ek 


KATASTROFA NA ROTET 
POWIETRZNEJ. 


N, Jork, 81. lipca (Tel. G. P.). Na: 


stqąpiło tu zderzenie dwóch pociągów 
koleji powietrznej, przyczem 50 osób 


odniosło rany, z czego 3 śmiertelne. 


RATASTROFPALNY WYLEW AMURU. 
Moskwa, 31. lipca (Tel. G. P.). Po- 
wódź rzeki Amur przybiema rozmiary 
równające się wielkiej kałaxtrołie ze- 
szłeroczmej. Amur wylał tak silnie, że 
szerokość jeto na niektórych 
kach dochodzi do 2 klm, 


odcin- 


Daj grosz 
na cele T.S.L. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 1. sierpnia 1928 


Nadzwyczajna premja da palaczy lz Pełna 


id ą Ola 


BIEGI, RZUT MŁOTEM, PODNOSZENIE CIĘŻARÓW I SZERMIERKA NA FLORETY.. 


Amsterdam, 30. lipca. (Tel G. P.) 
Dziś rozegrane zostały na Olimpiadzie 
następujące konkurencje  lekkoatle- 
tyczne: 

W półfinale biegu na 100 m.: Pierw- 
szy półfinał wygrał Mac Allister, Pok 
2). 10 se., drugi Williams, Kanada.; 2-g 
półfinał Loca Anglia 10.6 sek., La. 
mers Niemcy, Finał w biegu na 100 m. 
wygrał Wiliams, Kanada, w czasie 
10.8 sek, sprawiając wielką niespo- 
dziankę; drugie miejsce zajął London. 
Anglja, o 20 cm. z tyłu, trzeci był La- 
mers. Niemcy. 

Rzut młotem: 1) Kallaghan, Irlandja 
51.30 m., 02) Skoeld, Szwecja, 51.29 m. 

Final w biegu na 400 m. z płotkami: 
1) Lord Burgley, Anglja 53.4 sek., 2) Zu- 
chel Stany Zj„ 3) Taylor, 4) Petersen 
Szwecja. Wszyscy finaliści przyszli do 
mety zupełnie wyczerpani. Niespo- 
(zianką była porażka Taylora. 

Półfinat biegu na 800 m. l be" 
Pulner, Ameryka 1.50.6 sek. 2. Lowe, y 
słja, 3. Kelles, Francja. 2, półfinał: By- 
leng, Szwecja 1.55.6 s.. 2. Watson, Ame- 
ryka. 3. półfinał: Lyod Iahn, Ameryka 
1.52.6 sek., 2. Edwards, Kanada 3. Sera- 
fin Martin, Francja. 

Pozatem odbyły się przedhiegi: pół fi- 
nał biegu na przestrzeni 100 m, dla pań. 
Polska zawodniczka Breyerówna nie star- 
towała z powodu niedyspozycji. Do tina- 
łu biegu tego, który odbędzie się jutra 
zakwalifikowana: Rosenfeld, Smith i 
Cuck, Kanada. Smith i Steinberg, Niem. 
cy oraz Rokhinzan, Ameryka. Odpadłe w 
półfinale takie zawodniczki, jak Jun- 
ckers, Niemcy i zawodniczka światowa 
Kagibcau, Francja. 

W podnoszeniu ciężarów rozegrano 
dziś finał w wadze półciężkiej i ciężkiej, 


| GEM POZEZONOWE 
ZNACZNIE ZNIZONE 


przez caly 


SIERPIEŃ 


WFIRMIE 


ANTONI UWIERA 


Lwów, ul. Halicka 10. 


oraz w filjach Tarnopol, Drohobycz, 
Stryj i Tarnów. 


BOMBOWY ZAMACH BANDYTÓW 
Paryż, 30. lipca. (Tel. G. P) Bono- 
szą Z Buenos Aires, że bandyci w przy: 
puszczeniu, iż w jednym z pociągów 
znajduje się transport pieniędzy, rzucili 
na ten pociąg bombę, której wybuch 
zniszczył szereg wagonów. 5 osób zo 

stało zabitych, wiele odniosło rany. 
—0 


| 


W wadze półciężkiej pierwsze miejsce za 
jal Noster, Egipt 355 kg., 2. Hostin, Fran- 


cja 352.5 kg. W wadze ciężkiej Strass- | 


berg. Niemcy 372.5 kg., 2. Łukaan 370 kg. 
W drużynowych spotkaniach floreto- 


„KOPERNIK 
KOBIETA 


ro 


nej roli 


z tygrysami. 


Nadzwyczajny podwójny program. 


SFINKS SYN SZEIKA.. NA WESOŁO 
dramat erotyczny o niebywatem napięciu. W głów- 
10.%/0wy amant JOHN GILBERT. 
Recz dzieje się w Kairze, Petrogradzie i Rydze 
Wspaniała wystawa — niewidziane atrakcje bal 


wych do finału zakwalifikowano nast. 
państwa: Francją, Belgja, Argentyna, 
Włochy „Węgry, Stany Zj. Odpadły zaś 
Danja, Holandja, Austrja i Szwajcarja. 
Jutro odbędą się finały tych spotkań. 


EE EEE I 
„MARYSIENKA* 


doskonała komedja ze znanym 
humorystą 


MAGKSENNETEN 


w głównej roli. 


Urzędnicy wysuwają własny projeki 


uregułowania plec 


ZWIĄZEK PRZEDSTAWI SEJMOWI ŹRÓTŁA POKRYCIA TEJ POD- 
WYŻKI. 


Warszawa, 30. lipca. (Tel. G. P.) 
W prezydjum Zawodowego Związku 
Urzędników państwowych toczą się 0- 
becnic narady w sprawie prowadzenia 
daiszęj akcji o podwyżkę płac pracow- 
ników państwowych. Związek wystąpić 
ma przez swoich przedstawicieli za po 


parciem klubów sejmowycn z wła- 
sym projektem nuregnlowamia płac u- 
rzędmiczych. Równocześnie Związek 
ma przedstawić Sejmowi własny pro- 
jekt uzyskania źródeł podatkowych dla 
pokrycia tych wydatków. 


„PrZYKGLEISIB manewry nad granicą 


ańrnego Sląska. 


NIEMCY, LITWINI I SOWJETY WEZMĄ W NICH I 
ŻYFIŚCI WYKLUCZENI. 


Bytom, 30 lipca. (Tel. G. P) W 


tegorocznych manewrach Reichs- 
wehry na Dolnym Śląsku weżmie 
udzial delegacja oficerów  litew- 


Skich oraz sowiecki altache 


woj- 4 


] 
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ZIAL, PA- 
skowy w Berlinie. Prasa nremiec- 
ka będzie dopuszczona z wyjaąat- 
kiem przedstawicieli pism pacyfi- 
stycznych (I) oraz pism zagranicz- 
nych. 


Sowjeckie „bujdy” o dymisji 
Łukaszewicza. 


RZEKOMO ZA NIEUDANY ©) ZJAZD 


EMIGRANTÓW  LIFEW- 


SKICH. 


Moskwa, 30 Epea. (Tel. G. P), 
„Jzwieslja” informują, jakoby sia- | 


nowisko posła polskicgo w Rydze. 


Łukaszewicza było zachwiane, 
przyczem z tem wiążą bliską jego 
dymisję. Wedlug urzędówki so- 
wjeckiej przyczyną dymisji mial- 
by być nieudany zjazd emigran- 
tów Jitewskich w Rydze (?) Poglo- 
ski „Izwiestji” sę dalszem echem 


szeregu wersji krążących na temat 
bliskich zmian w Min. spr. zagr. 
Miara dowolności informacji 
„Izwiestlji” jzst podawanie za przy- 
czynię rzekomej dymisji posła Łu- 
kaszewicza sprawy zjazdu cmigran 
tów litewskich w Rydze, który od- 
był się przed przeszło 6 micsią- 
cami. 


Wielka eksplozja chemkajjów w Łodzi 


WIELOMILJOMNOWE SZKODY. — KILKADZIESIĄT OSÓB RANNYCH. 


Łódź, 30. lipca. (Tel. G. P) Kata- 


strolalna eksplozja w Lodzi, skutkiem ; 


której wyleciały w powietrze wielkie 
składy chemikalji Emila Hadrjana, po- 
czyniła wlelomijonowe szkody. Wy- 
buch nastąpił o godzinie 12.30 w nocy. 
Skutkiem eksplozji ladzie pospadali z 
łóżek, część ścian fabryki runęła, w 


wiełu domach mury zarysowały się, a 
wszystkie szyby w dużym promieniu z 


brzękiem wypadły na ulicę. Dostęp do 


pożaru był utrudniony, ponieważ ulier 
w okalicy byly rozkopano. 

Firma Hadrjana istnieje przeszło 2 
lat. Przypuszczają, że kałastroła spo- 
wodowama została wybuchem węgło- 
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watek „ALTESSE” i „MOKKA” 


Kto Rey sto Pow = otrzyma cenny SPOD Y 


Zawody lekkoatletyczne 


amsterdamskiej. 


wodłann i siarki. Następnie dopiero po- 
Żar przeniósł się na wielkie składy ben 
zymy. Ciężkie rany odnieśli mieszkań- 
cy przylegającego domu. Poważniejsze 
rany odnieśli kierownicy oddziału stra- 
ży ogniowej. Około 50-osób zostało po- 
kaleczonych odiamkami szkła. Jedna z 
chorych, znajdująca się w klinice dla 
połażnic, przylegąjącej.do fabryki Ha- 
drjana, wyskoczyła oknem z I piętra. 
Ciała jej dotychczas nie znaleziono. 
a 
INSPEKCJE MIN. KUHNA. 


(Telefonem cd naszego korespondenta ) 


Warszawa, 30 lipca (ps)  Mimister 
komunikacji inż. Kühn udaje się w 


pierwszych dniach sierpnia na inm- 
spekcję dyrekcji kolejowej krakow- 
skiej i katowickiej W czasie podróży 
minister dokona przeglądu całej linji 
od Warszawy do Katowic i zapozna 
się z poszczególnemi objektami. Po- 
nadto minister zwiedzi warsztaty ko- 
lejowe w Tarnowie i Nowym Sączu. 
Powrót ministra nastąpi prawdopo- 
dobnie 5 sierpnia. 
PY SZA 
EMIGRACJA Z FOLSKI 
HONDURAS. 
(Telefonem od naszego koresponderta, 
Warszawa, 30. lipca. (ps) W 
związku z utworzeniem w Warszawie 
konsulatu Hondnras, dowiadujemy się, 
że konsul Szleskin (rodem z Wilna, 
zamierza zorganizować emigrację z 
Polski, zwłaszcza sfer rolniczych, do 
Hondnragn. Przy emigrowaniu grupa- 
mi po 200—300 ludzi, każdy emigrant 
otrzymałby bezpłatnie od rządu 200 
morgów ziemi, oraz drzewo na bundo- 
wę domu. . Ponadto konsul pragnie 
przyczynić się do nawiązania bezpo- 
srednich stosunków handlowych mię- 
dzy Hondurasem a Polską, która mo- 
że oksportowaé lam wyroby włókien- 
nieze, konfekcję, ceramikę, szkło, ma- 
szyny rolnicze. wyroby żelazne, pa- 
piernicze i wiele innych artykułów. 
| zacna aana à 
KONSUMCJA CUKRU ZWIĘKSZA SIĘ. 
‘Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. lipca (ps) Skutkiem 
ograniczenia produkcji cukru ma zie- 
miach polskich w czasie wojny i w 
pierwszych latach pokoju,  konsumeju 
togo artykułu zmniefszyła się. Po woj- 
nie wobec poprawy warunków bytu 
nastąpiło aolepszenie. W r. 1909/20 
spożycie cukru wynosiło w Rów | 
nmiej niż 4 kg. w r. 1921/22 okolo 
5 kg., w r. 1922/23 około 7 Eo zaś W 
r. 1927/28 wyniesie około 11.8 kg, na 
głowę. Cylra ta już poważnie przekro- 
czyła spożycie przedwojenne. 


szw e 
UCHWAŁA ZJAZDU LEGJONO- 


WEGO W POZNANIU. 

Poznań, 30 lipca. (Tel. G. P.) Na. 
walrym zjeździe prezesów i dele- 
satów Oddziałów okręgu Związku 
Legjonisiów polskich w Poznaniu, 
uchwalono rezolucję, która sklada 
hold Prez. Mościckiemu i najgłęb- 
szą cześć Komendantowi Pilsud- 
skiemu, którego rozkazom zawsze 
wiernie się podporządkuje. Równo- 
cześnie zjazd solidaryzuje się z ak- 
cją pułkownika Sławka z B. B. W. 
R. stojąc na stanowisku, że obo- 
wiązkiem społeczeństwa jest sla- 
naé w zwartym szeregu przy budo- 
wie mocarsiwowej Polski. 
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emieckiej 


W MAGDEBURGU NIE POZWOLONO KU WYSIĄŚĆ Z WAGONU 


Bedi, 30. lipca. (Tel. G. P) Z War 
maminden donoszą, że dziś rano przy” 
byl tam generat Nobile z członkami 
ekspodycji polarnej. Sasłony w oknach 
wagonów sypialnych były opuszczone. 
Oprócz dwóch uczestników wyprawy. 
którzy załatwili formalności paszporto- 
we, nikt z jadących nie ukazal się na 
peronie. W Magdekurgu wejscie na 
dworzec policja zamknęła W ostatniej 
„chwili przed odejściem pociągu generał 
Nobile próbował wyjść z wagonu, chcąc 
dostać się do wagonu salonowego kurje 
ra hamburskiego, czemu się atoli perso 
nai kolejowy sprzeciwił. 


PROC. BEHOUNEK BRONI NORILE-GO. 

Berlin, 30. lipca. (Tel. G. P.) Uczestnik 
wyprawy Nobile, prof. Behonnek przybył 
dziś do Berlina i udzielił wywiadu prasie, 
akcentując przedewszystkicm yorącą swo 
ja przyjaźń dia Nobilego. Prof. Behounek 


NOWE BUDOWLE W GDYNI. 

Gdynia, 30. lipca. (Tel. G. P) W naj 
bliższym czaste ma się rozpocząć w 
Gdyni budowa gmachu Sądu okręgo- 
wego, jak również budowa więzienia 
śledczego. Budowy le mają trwać oko- 
ło 2 lat i zosłaną ukończone z końcem 
1980 roku. 


—— Q- -— 


ZWROT WĘGIER KU RERIINOWI? 


Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P.) Wedlug 
doniesień z Budapesztu hr. Belhlen za- 
mierza przerwać urlop, hy w ciągu sierp- 
nia rózpocząć podróż zagranicę, a prze- 
dewszystkiem do Berlina. Podróż ta uwa- 
żana jest zą zapowiedź nowej orjentacji 
w węgierskiej polityce zagranicznej, 

—- -(© — — 
GRECKO BUŁGARSKI INCYDENT GRA- 
NICZNY. 

Wiedeń, 30. lipen, (Tel. G. DP.) Dono- 
szą z Alen, że pewien żołnierz grecki za- 
strzelił na terylorjum greckiem strażni- 
ka kranicznego bułgarskiego. Rząd grecki 
wyraził w Safji ubolewanie z powodu te- 
go wypadku 

—-——Q0--— 

RELA KUHN ZACZYNA URŁOP. 

Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P) Bela 
Kuhu, po powrocie do Rosji ma rozpo- 
<ząć urlop, Który spędzi na Kankażie. 
Przedtem jednak wyjedzie on na kilka 
dni do Moskwy celem odwiedzenia ro- 
dziny, oraz sprawozdania ze swej działal- 
ności propagandystycznej na terenie Au- 
strji 

KLĘSKA KOMUNISTOW W CZECHO- 
SŁOWACJI. 

Praga, ™, lipca. (Tel. G. P.) Na tery- 
torjum Czechosłowacji odbyły się wybory 
delegatów robotników kolejowych. Komu- 
niŝei ponieśli wszędzie druzgocącą kułęske, 
ałhowietn na całym ohszarze państwa na 
123.131 otrzymali załedwie 12.557. 


——0 
POŻAR PLONÓW W AMERYCE 
PÓŁN. 


Nowy Jork, W3 lipca (Tel. G, P). 
W stanie Waszynglon zapaliło się 
zboże na pniu, dzięki panującej od 
dluższego czasu suszy. Pożar roz- 
szerzył „54 szybko, obejmując ob- 
szar przeszło 1000 klim. kwadr. 
Próby zlokalizowania pożaru dotąd 
nie dały rezaltalu. Ogień trawi co- 
raz nowe teeny. 


pzy EE 
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doznaje wrażenia, že na podstawie do- 
tychezasowych wiadomości wyrobiono 
sobie fałszywy sąd o wydarzeniach na 
biegunie. Sąd ten krzywdzi Nobllego i je- 
go włoskich towarzyszy. Stosunek między 
Nobilem i Malmgreenem był jak najiep- 


szy. Malmgreen był ulubieńcem Nobilego 
i ten wybrał go, pomijając szereg wło- 
skich meteorologów. Szwedzki uczony 
dobrowolnie wyraził zgodę na wędrówkę 
pa śŚniegach. | 
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ZOSTANIE ON POSŁEM 
Bukareszt, 30 lipca. (Tel. G. 

P.) Min. Titulescu definitywnie zło- 
żył swoją dymisję. Pełnienie obo- 
wiązków ministra obcjmie począt- 
kowo Bratianu, następnie inożli- 


ZAWieŃZ:DRA MIŁOŚĆ | FD 


ko 


del niiywne. ustąpienie mn. Titulescu 


RUMUNJI W LONDYNIE 


we, iż minister rolnictwa Argo- 
toiano. Titulescu zgodzi się ząpe- 
wne po odbyciu 3-miesięcznego 


urlopu zająć stanowisko posła Ru- 
munji w Londynic. 


izne niesnaski 


pchnęły czwórkę desperatów do samobójstwa. 


AMONIAK, DENATURAT, KWAS 


Lwów, 31 lipca. 
Q) Nowa fala samobójstw na- 
wiedziła wczoraj Lwów. W godzi- 
nach przedpołudniowych zanołowa 
no 8 wypadki. Pogotowie ralunko- 
we desperatów odwiozło w bardzo 


poważnym stanie do szpitala po- 
wszechnego. 

Michał | lat 24, (Zamkowa 
10) napił się amoniaku. Powód 
saiol Giwe, jak zeznają domow- 
nicy, byla zawiedziona milość. 


Jadwiga N. (nicznanego nazwiska) 
lat 19, na Zamarstynowie przy ul. 
Krótkiej 10 napila się wczoraj w 
celu samobójczym denaturatu. | 


SOLNY I KOŁA POCIĄGU. 


w tym wypadku ma się do czynie- 
nia z zawiedziona miłością. 

Poraz trzeci  interwenjowalo 
wczoraj Pogotowie u niejakiej 
Marji Kukurowej, liczącej lat 44, 
zam. przy ul. Kordeckiego 20, za- 
mężnej, która z powodu niesnasck 
rodzinnych napila się kwasu sol- 
nego. 

W końcu władze kolejowe do- 
niosly wczoraj policji, że niezna- 
nego nazwiska kobieta rzuciła się 
wczoraj pod przejeżdżający pociąg 
towarowy. Koła pociągu zmiaż- 
dżyły nieszczęśliwej obie nogi, tak, 
że poniosła śmierć na miejscu _ 


Safat Ghmie 


udusił stryjenkę. 


TRUPA NIÓSŁ 2 KM. NA PLECACH I WRZUCIŁ DO STAWU. 


Lwów, 31 lipca. 

() Od kilku lat panowały mie- 
porozumienia rodzinne u niejakich 
Chmielów, zam. w Bruśnie Starym 
pow. Lubaczów. Zwlaszcza mlody; 
liczący lat 23 Safat Chmiel kiócił 
się uslawicznie ze stryjonką Swą 
Marją Chmiel, liczącą lat 42. Kłó- 
tnie le powstawały na tle sehedy 
Chmielów. W nocy na 25 bm., kie- 
dy znowu wybuchłu kłótnia, roz- 
zloszczony Chmiel rzucił się na 
stryjenkę i chwyciwszy za gardło 


tak simie ją ścisnął, że momental- 
nie ją udusił. Po czynie chcąc za- 
trzeć ślady, chwycił trupa na bar- 
ki, niósł go 2 klm. do stawu i tam 
wrzucił go do wody. Na drugi dzień, 
kiędy trup wypłynął, zawiadomio- 
no lemtlejszy posterunek P. P. Po 
agnoskowaniu zwłok przez okolicz 
nych wieśniaków policja rozpoczę- 
ła poszukiwania | w krótkim eza- 
sie aresztowała sprawcę. Chmiela 
po aresztowaniu oddano sądowi. 


Naiwna kobieta ofiarą oszustów 
mieszkaniowych. 


SPRZEDALI JEJ ZA 100 ZŁ, MIESZKANIE I 


POSADĘ  DOZORCZYNI 


DOIEU, OBIE NIESTETY NIE WOLNE. 


Lwów, 31, liąca. 

(7 Obecna mizerja micszkantowa 
daje powód wszelkiego rodzaju oso- 
bulkon do oszukańczych  manipniacji 
w związku m dostarczeniem mieszkań. 
Wczoraj Komisawat I zaaregztownał ta- 
kiego plaszka w osobie Jam Bełczuka, 
lat 37 „wm. w Barakach nuejskich na 
Persunkówce, karanego. Bolezuk w 
towarzystwie zmanepo oszusta Stefana 
Repetiuka w oszuknńczy sposób po- 


brał od. niejakiej Józety Płaskdjej zam. | 


przy ul. św. Kingi 4, 90 zł, tytułem 
najmu tnieszkamią. 
Jeszeze 12 maja zełosił się Stefan 


fepetiuk do Płaskijej i zaoferował jej 


| 


mieszkanie rzy wl. Kaleczej l. 14. 
Přaskija, która bardzo potrzebowała 
mieszkania, chętnie zgodziła się na tę 
propozycję 1 poszła z rzekomym po 
średnikiom na ul. Kglcczą. Tam ocze- 
kiwał ich Belczuk, który przedstawił 
się jako dozorca tej realności qod fall- 
szywem nazwiskiem Michała Misiń- 
skiego. 

Rzekomy Mięstński miał za sumę 
90 zł. odstąpić tej mieszkanie, oraz 
posadę dózorczyni w tejże realności. 

Spisano umowę. Beleżuk pobrał od 
naiwnej kobiety 80 zł. zas Repetiuk v- 
trzymał tytułem prowizji 10 zł. 

Po kilku dniach zgłosiła się Płaskija 


po | | po odbiór mieszkanie. i bu Swoje 
przerażeniu dowiedzrała się, że padła 
ofiarą oszustwa.  Dozorca Tealności 
stwierdził, że usamstwa taga. dokonano 
pod jego nieobeczość w domu 
Długo szukała Płaskija, aż wczoraj, 
przypadkowo spotkawszy Belczuka na 
ulicy, kzała go arosstować,  Belczuk 
przyznał się do winy i oświadczył, że 
90 zł zwróci poszkodowanej, jak bę- 
dzie mieć pieniądze, obecnie bowiem 
mie posiąda ani grosza. Repetiuk, po- 
szukiwany już za inne tego rodzaju 
sprawki, ukrywa się przed policją. 
oomen amme 


Posterunkowy postrzelił 
cygana. 


Lwów, 31. lipca. 
(7) 28. bm. o godz. 11.30 posteruńko- 
wy Michał Socha z komendy w Krośnie, 
patrołując w swoim rejonie zauważyi po- 
dejrzanego osobnika, którym jak się pó- 
źniej okazało był Stanistaw Siwak, cygan 
z Wysokiej, pow. Strzyżów. Chcąc wyle- 
gitymować podejrzanego człowieka pole- 
cil mu stanąć. Ten jednak rzucił się do 
ucieczki, a kiedy na powtórne żądanie 
posterunkoweog nie stanął Socha użył 
broni I zranił cygana w nogę. Siwaka od- 

wieziono w ciężkim stanie do szpitala. 


AE 
Domowa wojna dwu 


dozorczyń domu. 


Aniela  wyboksowała przeciwnicz- 
kę i „dodata“ jej kijem. — Spó- 
źniony alak miotłą. 

Lwów, 31 lipca. 

(2) Od dłuższego już czasu pro- 
wadzą ze sobą zaciętą wojnę dwie 
dozorczynie z ul. Zielonej: Macja 
Słowij i Aniela Ślusarz. Walka ia 
była dotychczas słowna, wczoraj 
dopiero obie kumoszki rozpoczęły 
wojnę ma pięści. W walce tej oka- 
zala się silniejszą Aniela Ślusarz, 
która wreszcie schwyciwszy gruby 
kij uderzyła swa przeciwniczkę pa 
rę razy pe głowie. powałając ją na 
ziemię. Biedna Marja straciła przy 
lomność Í to tylko uratowało Anielę 
Ślusarz od guzów, bo Słowijowa 
dla odparcia ataków swej przeciw- 
niczki uzbroiła się w tęgą miotle. 
Przywołane Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło jej dwie rany na czole, 
pomijając już olbrzymi guz na gło- 
wie. Pani Słowij leczyć się będzie 
w domu i pa wyleczeniu nie omiesz 
ka zapewne godnie zrewanżować 
się przeciwniczce. 
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Polska ma najgiębsze 
szyby naftowe. 


Lwów, 31. lipca. 

Najgłębszym szybem naftowym w Eu- 
ropie jest obecnie szyb „Amdrzej* w Mra. 
nicy, należący do Galicyjskiego Towarzy- 
stwa Akcyjnego „Galicja, o głębokości 
2.006 metrów. Szyb ten znajduje się w 
wierceniu i daje wytwórtzość ropy 0.5 
tony na dobę. Drugim z kolei co do głę- 
bokośc] jest szyb „Jerzy“ w Borysławiu, 
naieżący dn S$. A. „Nafta“. Szyb ten głę- 
boki jest na 1.947 metrów. 

——0 
UZNANIE DLA POSŁA MICHAŁLOW- 
SKIEGO. 

Budapeszt, °”. lipca. (Tel. G. P.) Tu- 
tejsza prasa składa w serdecznych sło-' 
waeh uznanie posłowi Micbalowskliemn, 
który w dniu wczorajszym wręczył rzą- 
dowi swe listy odwoławcze. 


ni 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. O. P. P. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 1. sierpnia 1928, 


Licznie uczęszczane bdrowiske bez środków ratowniczych! 


ZAŻYWAJĄCYCH WIECZORNEG O CHŁODU KURACJUSZY ZAALARMOWAŁ GROŹNY OKRZYK 


„PALI SIE!“ — W PŁOMIENIACH STANĄŁ PENSJONAT 


HANUSA. —GROZIŁ WYBUCH BENZYNY 


W ZNAJDUJĄCYM SIĘ OBOK SK ŁADZIE. — FATALNY STAN ELEKTRYKI W JAREMCZU STAŁ 


SIE POŚREDNIO PRZYCZYNĄ P OŻARU. — OD ROZBITEJ LAMPY  ZAJĘŁY 


SIĘ DREWNIANE 


ŚCIANY. — W CIĄGU 10 MINUT SPŁONĄŁ CAŁY BUDYNEK. — POLICJA STRACIŁA GŁOWĘ, A 


SZUMOWINY HUŁAŁY BEZKARNIE, GRABIĄC I KRADNĄC. — STRATY PONAD 
(korespondencja wiasn? 


Jaremcze, w lipcu. 

Mieszkańcy Jaremcza przeżyli wczo- 
raj niezwykłe tragiczną noc. Kilka ty- 
sięcy osób przez szereg godzin drżało o 
gwo życie i miemie, oczekując zbawie- 
nia li tylko u Boga, bo innego ratunku 
wśród lakich warunków bezpieczeń- 
siwa, jakie dotychczas przedstawia Ja- 
remcze, nie można było się spodzie- 
wać. I szczęściem 'w nieszczęściu na- 
leży nazwać lakt, że trwająca w go- 
dzinach popołudniowych wichura, pod 
wieczór ucichła. Gdyby nie to, całe 
Jaremcze byłoby poszło z dymem, 

O 9 wieczorem, gdy publiczność ja» 
ramczańska po kolacji udała się na 
deptak iub do dancingów, magle roz 
legły się okrzyki: 

Pali się, pali się! 
i równocześnie ujrzano drewmiany bu- 
dynek, przylegający do będąceyo na u- 
kończeniu murowanego budynku Ha- 
nusa, tuż obok stacji kolejowej, stojący 
w płomieniach. 

Grozę położenia powiększały okrzy- 
ki, że w domu objętym ogniem, zmajduje 
się 

magazyn benzyny, 
która lada chwila może eksplodować. 

Į istotnie w budynku tym był sklad 
begmyny i olejów samochodowych, nie- 
jakiego Twlejewa, obok niego zaś skle- 
pik towarów mięszanych Władysława 
Dorosza, ponadto sklep „Masłosojuzu”, 
pracownia szewska Dąbrowskiego i po 
kój do śniadań Niwińskiego, mający 
połączenie z głównym budynkiem Ha- 
nusa, mieszczącym w sobie restaurację 
oraz bar „OQaza”, prowadzonym przez 


iwowianina p. Birnbauma, oraz p. 
Marka z „Bagateli”. 
Jak już w poprzedniej korespon- 


dencji wspomniałem, elektryka jarem- 
czańska pozostawia wiele do życzenia, 
W ostatnich dniach dzięki indolencji 
właścicieli tej elektrowni, Jaremcze 
tonęło w ciemnościach 
i mieszkańcy musieli posługiwać się 
Jlampam nańftowemi, oraz świeczkami. 
Tak było też i wczorajszego wieczora, 
Światło elektryczme co kilka minnł 
gasło, tak, że w lokałach zaświecono 
lampy i świece. Podobnie uczyniła wła- 
ścicielka sklepu Doroszowa. Naraz 
lampa naftowa 
spadła z półki na podłogę, a rozla- 
na nafta spowodowała pożar, kió- 
ry momentalnie objął cały sklep. 
Ogień błyskawicznie strawił dre- 
wniane przepierzenie obu sklepów, 
tj. składu benzyny i sklepu „Ma- 
slosojuzu*. Wśród obecnych zapa- 
nowała wprost 
szalona panika, 
gdyż spodziewano się lada chwila, 
złowrogiej eksplozji. Ogień roz- 
szerzał się z błyskawiczną szybko- 
ścią i w ciągu dziesięciu minut 
budynek zawierajacy 5 sklepów, 
wraz z towarami i urządzeniem 
doszczętnie spłonał, 


a plomienie już objęły górną część 
gmachu Hanusa. 

W międzyczasie zgromadziły się 
wielkie tiumy ludzi. Sytuacja sta- 
wała się coraz poważniejsza, gdyż 
pożarem zostaly zagrożone sąsiednie 
budynki, 

stacja kolejowa 
oraz najbliższe pensjonaty  „Gen- 
cjana" i Skrzyńskiego, które na 
gwalt rozpoczęto ewakuować. Akcji 
ratunkowej nie można było 
wszcząć, gdyż Jaremcze żadnych 
środków ratowniczych nie posiada. 
Po długich staraniach wydobyto 


dwa małe beczkowozy 


| i jedną sikawkę — co oczywista— 


j 


bo trochę na tej i dd ŚM zarobił. 
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„Gazety Porannej') 


wobec rozszalałego żywiołu stano- 
wiło kroplę w morzu. 

Zawczwano telefonicznie straż 
pożarną z Delatyna, która przyby- 
ła w chwili, gdy pożar sam się, 
dzięki sprzyjającym okoliczno- 
ściom, zlokałizował. 

Z paniki skorzystały w znacznej 
mierze 

szumowiny miejscowe, 
grabiąc i rabując co się tylko dalo. 
Trzeba podkreślić z przykrością, 


niespotykaną przy podobnych ka- 
tastrofach indolencję policji, Kilku 
posterunkowych 
głowę, 
przez cały czas 


stracho zupełnie 
a komendant posterunku 
niebezpieczeńsiwa 
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przechadzał się po deptaku. Tema 
też przypisać należy, że szumowiny 
mogły przez cały czas bezkarnie 
hulać, nietylko dopuszczając się 
grabieży na miejscu katastrofy, 
ale nadto dokonując zuchwałych 
włamań i napadów 
na pobliskie wille. 

O godz. 12 w nocy Sytuacja zostaja 0- 
panowana. W międzyczasie jeszcze szu- 
mowiny zdołały włamać się do ocalałych 
od pożaru piwnic restamracji Hanusa i 
baru „Oaza“, które doszczętnie ogołocily 
z zapasów alkoholowych, 

Biłans wczorajszej katastrofy jest 

bardzo smutny. 
Dziesięć rodzin zostało pozbawionych 
Środków mtrzymabia, a poniesione straty 
przekraczają 106.00 ziotych. 

Nad ranem dopiero policja rozpoczeła 
urzędowanie aresztując kóńlkumastu osob. 
ników za grahież, Wiele rzeczy m. in. 
cenne kilimy z „Oazy“ odebrano. W dal. 
szym ciągu trwają poszukiwania za skra- 
dzioną srekną zastawą stołową „Oazy“ 
i Hanusa. 

Przez dzień dzisiejszy Jaremcze i oko- 
lica pozostawały pod wrażeniem kata. 
strofy. Cudem należy nazwać, że znajdu. 
jące się w piwnicy spalonego budynku 
beczki z benzyną nie eksplodowały. Eks- 
plozja taka byłaby się stała zagładą Ja- 
remcza. Tak więc klimatyka jaremczań. 
Ska zmowu wystawiła sobie niezbyt cblu. 
bue Świadectwo. 

~ Henryk Blaustein, 


AKCIA PRZYGOTOWAWCZA I ORGANIZACYJNA, — DWIEŚCIE TYSIĘCY ŚPIEWAKÓW W STOLICY NAŬ- 
DUNAJSKIEJ. — KONCERT INAUGURACYJNY W „SANGERBHALLE"*. — MANIFESTACJE POLITYCZNE ZA 
„ANSCELUSSEM'. — POCHÓD TRWA 8 GODZIN, 1.000.000 WIDZÓW, 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej”). 


Wiedeń, w lipcu. 

Święta śpiewacze nad Dunajem za- 
imteresowalo cały świat polityczny, 
czego wyrazem jest ożywiona polemika 
prasowa. 

Celem podania  dokladncgo obrazu 
powyższych uroczystości, należy pod- 
kreślić telkże organizacyjną i artysły- 
czną stronę imprezy, Już w styczniu 
br. zapowiadały komunikaty olicjalne 
wielki zjazd śpiewaków niemieckich 
w Wiedniu. To też wątymże czasie roz- 
poczęły się gorączkowe przygotowania, 
jak budowa wspaniałej, o gigantycz- 
nych rozmiarach „Sängerhalke“ w 
Pralerze, wypracowanie planów kwate- 
runkowych, transportowych itp. 

W pierwszych dniach lipca zapa- 


nował w siolicy naddunajskiej, mimo 
strasznej kanikuły, nadzwyczaj oży- 
wiomy ruch, Wzdłuż całej „Rinęg- 


strasse“ budowano trybuny, po restau- 
racjach i kawiarniadh sprzedawano 
odznaki i kariki pamiątkowe, na każ- 
dym kroku rozdawano odezwy i pro- 
spekty. Między 15-18-ym zaroił się 
Wiedeń od obcych, wśród których 
przeważali dobrze odżywiani 

piwcsze niemieccy. 

Już na tem miejscu możnaby: pod- 
nieść doskonałą organizację komunika- 
cyjną i kwaternukową; kilkaset nad- 
programowych pociągów przytwiozło w 
kūku dniach przeszło 200 tysięcy go- 
ści, dla których były już przygotowane 
mieszkania w samym Wiednim, oraz w 
pobliskich okolicach, 

Program uroczystości byt (hbyały 
i zajmniący; przoważna część prodłuk- 
cji odbyła się pod znakiem Szuberta, 
Wiedeń bowiem święci częstymi festi- 


% 


valami setną rocznię śmierci 
najukochańszego syna. 

Imponującą była uroczystość inan- 
guracyjna 19-go lipca. | Nieprzejrzane 
umy  pielgrzymowały do  Prałerm, 
gdzie w lahiryntowej hali śpiewaczej 
miał się odbyć pierwszy koncert ze- 
społu 40.000 śpiewaków. Gdy publicz- 
ność (około 100.000) zajęła numerowa.- 
ne miejsca, na znak trąbek 40.000 ar- 
mja $piewacza zaczęła się sypać przez 
kilkadziesiąt drzwi jak mrowie i w 
przeciągu pięciu minut zapalłniła ob- 
szerne podium, — każda grupa na 
swojem przeznaczonem miejscu, 

Na znak dany przez dyrygenta roz- 
brzmiewa potężny akord, wydobyty z 
40.000 piersi, którego precyzja robi. ol- 
brzymie wrażenie na słuchaczach. Nie- 
stety, te piękne wrażenia psuły. mani- 
festacyjne mówki polityczne, wygła- 
szame po każdej produkoji muzycznej. 
Wogóle piękna ta w założeniu uroczy- 
słość przekształciła się w mamierzoną 
zresztą z góry mzez aranżerów hecę 
polityczną, 

Piękne produkcje chóralne prze- 
platano gęsto przemówieniemi czysto 
politycznemi, których tendencja była 
aż nadto przejrzysta. Gdy kanclerz ks. 
Seipel, jak wiadomo, niezbyt pochop- 
ny do polączenia Austrji z Niemcami, 
otworzył zjazd przemówieniem bardzo 
dyplomatycznem, to mowcy niemieccy 
bardzo wyraźnie bez osłonek, zazna- 
Czyli, że celem kongresu śpiewaczego 
jest nie innego, jak tylko i jedynie 
zamanifestowanie, iż wszysikie kraje 
niemieckie, włącznie z Austrją, stamo- 
wią i stanowić muszą jedną nierox- 
dzielną całość, Tym enuncjacjom za 


swego 


zjednoczeniem Niemiec z Ausłrją, wy- 
głaszanym przez prezydenta Sejmu 
Rzeszy niem. Loebego, oraz prezesa 
niem. zespołu „śpiewaczego Liszta wtó- 
rował burmistrz m. Wiednie Selis, 
kańcząc swe przemówienie słowami; 
„Chcemy stanowić jeden naród i jed- 
no państwo", 

Punktem kulminacyjnym tych po- 
lityeznych manifestacji za „Amschilus- 
sem“ był wspaniały pochód w ostat- 
nim dniu zjazdu, w medzielę, 22. lipca. 

Grupy reprezentujące poszczegól- 
ne niemieckie kraje w charakterysty- 
cznych strojach przeciągały , wśród 
śpiewu „Dentschiand fiber Alles" pryn- 
cypalnemi ulicami Wiednia, a publi- 
czność przypatrywała się temu nie- 
zwykłemu zjawisku z trybun, oraz o- 
kien przydrożnych domów — miejsce 
w oknie prywatnego mieszkania koszto- 
wało 35 szylingów, 

Pochód ten, który się rozpoczal 
złożeniem hołdu prochom Szuberta, 
trwał przeszło 8 godzim, a ilość widzów 
dosięgała cyfry 1.000.000 (mijam) — 
Wiedeń enituzjazmował się przez 4 
dni. Wszelkie obawy, że nie etarczy 
środków żywności, a co najważniejsza. 
piwa, okazały się bezpodstawne. Wszy» 
stkiego było poddostatkiem, a browary 
pracowały! we dnie i w necy, by gasić 
nieustające pragnienie  ,Sangesbrti -: 
derów*. 

W pomiedziałek, 23-go zaczęła się 
demobilizacja, odpływ najoźdzców po- 
stępował raźnem tempem, 

Wiedeńczycy, przeliczywszy swa- 
fe kasy, odetchnęli z ulga i szczęśliwi: 
Są, że się len najazd skończył. 

Dr. Bono Tenenbaum. 
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VERDIEGO „TRAVIATA“, 
Lwów, 31 lipca. 

Obek powierzchownych i banal- 
nych ustępów, opera ta posiada miej- 
sca o wielkie) muzycznej inwencji, 
pełne energicznego patosu i wzrusza” 
jące) szczerości uczucia. W trzecim 
akcie słyszymy mełlodje, przemaæwiaą- 
jące do serca, porywające i wnikające 
w głębie duszy. Z tego dzieła daje się 
poznać wybitna indywidualność mu- 
zyczną Verdiego, która w trzech ope- 
rach (z lat 1851-1858) „Rigoletto“, 
„Trubadur“ i „Traviata“, zadecydo- 
wała o losie tego kompozytora, 

Partja Violetly trzymana jest prze- 
ważnie w pozycji śpiewnej bez więk- 
szego wysilku; właściwej koloraltury 
nie wymaga się tutaj, a pojedyńcze 
pasaże, ostrożnie wykonane, wywołują 
zawsze swój efekt. Cała partja nie wy- 
maga wielkiej śpiewaczki; piękny, u- 
miejętnie wyszkolony głos, talent i ru- 
tyna seeniczna znajdą tu odpowiednie 
pole i stworzą interesującą całość. P. 
Sydonja Rotowska, znaną z poprzed- 
nich lat muzykalna śpiewaczka z wi- 
docznym talenten i zamiłowaniem do 
sztuki przygotowała całość i wywarła 
na słudhacząch dodatnie wrażenie. W 


grze przeważały szablon i rutyna, lecz 


nrektóre momeniy przemawiają za do- 
datnim rozwojem gry aktonskiej. Pra- 
wie dwuletnia nieobecność p, Rolow- 
skiej nie zmieniła jej głosu ani meto- 
dy śpiewania. Niemile tylko uderza, iż 
p. Ratowska, wychowanka sceny lwow- 
skiej, śpiewa na polskiej scenie po 
„włosku, W taki jedynie sposób mie za- 
znacza się wiele mówiącego tytułu 
„Artystki włoskich scen operowych“, 

' P, dr. Łucjan Prus ma dobrą dyk- 
cję, śpiewa muzykalnie, dobrze fnazuje 
i przeknuje się rolą, lecz te zalety nie 


wystarczają, aby partie Allreda śpie- 
„wać, Ješ się niema odpowiedniego 


głosu, Wysiłek i szczera «ihęć u tego 
śpiewaka były widoczne, lecz nie dały 
ore wymaganego wyniku. W ustę- 
pach lirycznych głos p. Prusa zapo- 
jwzadał się lepiej. Może dalszy występ, 
iw odpowiedniej partji, poprawi one- 
,gdajsze wrażenie. 
w z. Gruder. 


Każdy powinien zosłać 
członkiem L. 0. P. R 


„GAZETA PORANNA” 


| Mordownia nwar 


z dnia 1. sierpnia 1928, 
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NOWE PRZERAŻAJĄCE ODKRYCIE. — SZPITAL CHICAGOWSKI SIEDLISKIEM 

ZORGANIZOWANEJ ZBRODNI. — DZIECKO ZAMORDOWANE W MIEDNICY 

I SPALONE W PIECU. — ARESZTOWANIE LEKARZA I KIEROWNICZKI SZPI- 
TALA, 


N. Jork, w lipcu. 

(+) Niedawno, bo przed kilku dniami, 
donieśliśmy o wykryciu w N. Jorku ogro- 
mnej centrali uśmiercania kobiet z oka- 
zji masuwo przeprowadzanych nielegal- 
nych operacji. Obecnie znów o czemś 
podobnem donoszą z Chicago: 

Chicagoski komisarz zdrowia polecił 
zamknąć szpital „Michigan Boulevard sa- 
nitarium“. Zamknięcie nastąpiło na pod- 
stawie wpłynięcia ciężkich oskarżeń, iż 
w szpitału tym przeprowadzano zabro- 
nione operacje i 

palono noworodki. 

Oskarżenie obciąża zwłaszcza ordynu- 
jącego lekarza dra Mitchella i zarządczy- 
nię p. Marję Fento. Dr. Mitchell przepro- 
wadził szereg nielegalnych operacji. Jed- 
na z pielęgniarek zeznaje, iż pewnego ra- 
zu pani Fento wzięła 7-miesięczne dzie- 
cko jednej z pacjentek, które ciągle pła- 
kało, wiożyła je do miednicy i zlewała 
zimną wodą tak diugo aż zmarło. Wów- 
czas pani Fento wzięła zwłoki, owinęta 
w gazełę i przechowała w garderobie. Na 
drugi dzień stróż szpitałny paląc rano w 
piecu, znalazi w nim napół 


marty przed m 


zwęglóne szczątki dziecka. 

Wszczęte śledztwo ujawniło mnóstwo 
wprost przerażających szczegółów. Stwier 
dzono, że elegancki szpital, świetnie wy: 
posażony we wszystkie nowoczesne zdo- 
bycze wiedzy medycznej, był okropną 

mordownią niemowląt. 
Przedewszystkiem dokonywano tam ma- 
sowo zakazanych operacji celem usunię- 
cia płodu, a powtóre zabijano dzieci, © 
ile matka nie miała pieniędzy na ich u- 
trzymanie, lub jeśli wyraźnie nie zastrze- 
gła sobie, że dziecko chce żywić i wycho- 
wywać. Postępowano poprostu z nowo- 
 narodzonymi obywatelami, jak 
z odpadkusii kuchennemi, 
które się pali, by nie zatruwały powie- 
trza, 

To nowe odkrycie jest jeszcze jednem 
potwierdzeniem tezy, że Ameryka to kraj 
rażących przeciwieństw, gdzie z jednej 
strony genjusz ludzki wysila się by życie 
podtrzymać ; ułatwić, z drugiej zaś tenże 
genjusz bezlitośnie morduje to życie dia 
— ułatwienia go innym. no i dla za- 
robku. 


ay wódz Suteów 


PRZEPOWIADA PRZYSZŁOŚĆ ZA POŚREDNUCTWEM.. P. CANTLON! 


Londyn, w lipcu. 

(1) Londyn ma nową sensację, a jesl 
nią proves spirytystyczny, Zaciekawie- 
nie Londyńczyków jest tem większe, że 
w procesie tym zeznaje jako świadek 
słynny autor Sherloka Holmesa Goman 
Doyle, głowa spirytystów angielskich. 
Znany lizyk angielski Oliver Lodge, 
również zapalony spirytysta, zasiada w 
procesie tym jako rzeczoznawca są- 
dowy. 

Prawo amgielskie surowo zabrania 
wróżenie przyrzłości poszczególnym o- 
sobom. Jeśli ktoś przepowie przyszłość 
zwykłemu śmiertelnikowi zostaje bez- 
zawłocznie arezzłowwamy. Specjalny od- 
dział detektywów czuwa nad wróżbiiw 
mi, starając się złapać ich na gorącym 
uczynku. 

Mimo ostrych roprosti ze sirony pe 


| lieji, od wróżek roi się w Londynie i 
każda dzielnica ma swoją proroczą sła: 
wę, do której w ciężkich chwilach udaja 
się Londyńczycy po radę. Specjalnością 
rozmaitego rodzaju proroków londyń- 
skich jest wróżenie z kryształowrych kul, 
rzadziej są tam w użyciu karty itp. 

Przed kilku tygodniami otrzyjnala 


policja „Bl anonimową wiado- 


ość, że w klubie spirytystów, które- 
mu prze A zy Conau Doyle, słyane 
i znane modjum pani (Zemółon, wróży 


przyszłość ludziom z kryształowej kuli. 
każąc sekie za to słono płacić. Trzy de- 
itklywki z policji londyńskiej udały 
się natychmiast do klubu spirytysłycz- 
nego, by na miejscu zbadać, cay denie- 
mie ctpowiada prawdzie. 
Przedstawiły się pani Cantlon, jako 
bhay garie OPADEM, które rragną go- 


any, 
raid 
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wiedzieć się, co czeka je w niedalekiej 
przyszłości. 

Słynne medjum, a równocześnie 
sprytna wróżbiarka, ujęła kryształową 
kulę, wpatrywała się w nią przez kilka 
minnt i popadła następnie w trans. 
Zaklinała swego ducha, który zawsze 
wiernie jej służy, by i tym razem nie 
ortmówii jej pomocy. A duchem tym 
był nie kto inny, tyko słynny wódz 
Indjan ze szozepn Sinksów, White Sox, 
który 700 lat lemu zinarł w Ameryce. 
Duch zmarłego wodza zawsze zjawia 
się na prośby pani Cantlon i przepo 
wiada przyszlość. I tym razem mie g. 
mieszkał stawić się na zawołanie, mó: 
wił dużo o przyszłości trzech 
mych klijentek, niestety, nie wieńzia! 

. że malekały do policji. Po skończon: : 
audjencji trzy panie zapłaciły po 5 itn- 
tów i doniosły o wszystkiem swej prze. 
łożonej władzy. 


mn] 
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Policja zrobiła doniesienie na pani» 
Cantlon, która obecnie stanęła przed 
sądem, oskarżona o przekroczenie usta- 
wy 6 wróżbiarstwie. Pani Cantlon broni 
się bardzo sprytnie. Twierdzi, że ni 
ona, lecz bohaterski duch wodza Siuk 
sów ponosi wtym wypadku winę, on 
bowiem zmusił ją do przepowiadania 
przyszłości, 

Czy obrona ta znajdzie posłuch u 
sędziów, nie wiemy. Zakończenia teg" 
proceczu oczekuje cały Londyn z wiel- 
kiem zaciekawieniem, 


Etlingera aana 


wuwa radykalnie bes bolu uporczy: 
© nagniotki I zyrubiałę naskórki, 
Sklad i wyrób: 


AptekaM-Ettingerg 
kwów, pac GOŁUCHOWSKICH 


Kwiat ŚNIEŻNY 


najszlackatniejszy krem do 
| twarzy i rąk, któremu mi- 
lony pań zawdzięczają 


swoją piękność. 
i weie do 5a. 


PEJLETON „GAZ. POR" z 1. VIII. 1928. 
MAURICE DEKOBRA. 


Anonim. 


Pewnego dnia na placu Massena spot- 
kałem mego przyjaciela, kompozytora E- 
wia Momiblette. Ucieszyłem się bardzo — 
mie widzieliśmy się bowien conajmniej 
rak. Wyglądał mieszczególmie. Gdy zaczą* 
łem go jednak wypylywać, potrząsnął gło 
wą i wskazał na pobliską kawiarnie. 
Chcial ze mną obszerniej porozmawiać. 

Wesaliamy do środku, zajęliśmy miej- 
sue przy stoliku i teraz dopiero Monilłette 
rozporząl mówić: 

— Drogi przyjaciel, 
miłej i przykrej sytuacji. 


jestem w bardzo 


-— Winansowej? — zapytałem. sięgając 
ręką do portielu. 
— Ale skąd! „Sercowej”. Widzisz znu- 


dzila mi się już Fermamda. Cały rok z nią 
żyję, a przyznasz, że to zawiele. 

— Ależ to gest śliczna kobieta. 

— Tak, przy sztucznem świetle, Ale 
w dzień, cała jej twarz, bmrr.... pokryta jest 
piegami. Powiedam ci, że nie mogę już 
dłużej. . A oma, jak na złość, niechce w ża- 
(łem sposób mnie puścić od siebe. Oddal- 
bym me wiem wiele, miyby się tylko od 
miej uwolmić. 

—- Och, stary druhu, 
coś nowego na widoku. 


widzę, że masz 


* czątkującą aktorką, ale jesl pięlkn: 


— No tak i wcale się lego nie waly 
dzę. Nazywa się Diuna de Bzon Oczywi- 
ście pseudonim: teatralny. Jest mlodą, po- 
1 iwa 
talent | zobaczysz, że zrobię z niej gwiu- 
zdę Będzie miala główną rolę w moje! 
nowej operetce. Tylko ta Fernanda... Po 
radź mi, kochany... 

— Próbowałeś już z listom anonimo. 
wym ? 

— Listy anonimowe? Tak, arzymałen 
już kilka. Pisano mi o zdradzie Formandy. 
Ale przyłapać jaj nie mozę 

"— Nie, nie zrozunuałeś mnie — odpur 
tema. — Posłucha; Tu chodzi o ta, by ana 
otrzymała amomm. Gdy się dowię, że ją 
zdradzasz, być może, że da ci wreszcie spu 
kój, a później będzie już latwo wogóle sin 
z nią pożegnać. 

— A wiesz, że to wcale nie głupie! -— 
zawoluł Momillette 

— Tak, a ja sam napiszę Tet, nie zia 
przecież mezo charakleru pisma. Wyślemy 
go dziś jesze do Femandy i zobaczysz... 
zabacz ye... 

Zawałałem  kolnera. Kazałom padać 
przybory do pisania i sklecilcm naslępuja- 
cy list: 

„Jest mi bardzo żal Pani, gdyż przy- 
jacieł Jej E. M. zdradza Pamią w potworny 
sposób. Jest to ordynarny gość, najwięk- 
szy szubrawiec, jaki dotąd bawił na. Rivie- 
nze. Dziwię się, że Pani toleruje kpiny ta- 
kiego lotra, takiego wyrzutka społeczeń 
siwa. Przemaszam najmocniej, że pozwa- 


JAM 5UJBE i 
mMizsysunia bez 
| by go 


wauli. 


a! e, znając duze 
taleniu i bez czet, r 
Pani juknajrychiej wyrzuca ze Swe! 


.. 
Han" 


VA 
— zawola) uwieszony Mo 


-— Doskonale! 
„aleite 

i- O. 
kuje 
jeGze, 
re] S p 
kie niyy DAt 

Po ostniu eh spacerowalem 
placu des Anglais Milo mi byo I we ol» 
na duszy. Wiasnio nie spuszczęlem z oka 
pieknej blondynki która. grała w wdra nici 
uknie na bato, uśmiochująć się do nen 
dyskretnie, taca obiecujyco, = mnie ktoś 
brutalnie szavpagł. za ramię. Odwróorsłem 
się wświekiy. Paou sil Emil Mu- 
n:lietle. 

— Mem cię wreszcie, ty fałszywy prz“ 
jacielu, lv zdyańco! 
jąc swa wściekluść, 

— (0 się sluo? 
EOP 

— Ach, zniszczyłeś zupelnie moje ży- 
gier. 

— Jm W iaki sposób? 

— Przez ten nieszczęsny anonim- 
Przez ten glupi list, który wysłaliśmy Fer- 
nandzie. 

«— dakto? nasz genialny plan strategi- 
CANN 

— Nie mów mi o genjalnym planie, ba 

cię wrzuce do wady, nieszcześnikiu! Twój 


i ku 


Go ci uczyniłem złe- 


gi 


— wykrzyknął hamu- 


ED ać mme kosztowal 
duwanitrem spokój ie. miech 
wszyscy djabli,.. 

„— Ależ wyllumacz wreszcie o co cho: 
igi — brzyknątam urażony. Sam wi 
deiałoś, że eleiułem ci jalknajlepiej... 
| — A więc sluchali W poniedziułek 
hrzysze.ł do nas ten anonim. Wsłałem le. 
ra dnia. wcześniej | zauważyłem go miedzy 
memi letami. Pla ostrożności postanowi- 
ian wię ulolnié i powiedzialem pokojówce 


len plan" 
tię zreszta 


że nie wróce na obiad. 
— Bardzo malze! — wlrarilem 
— Tak, zobaczysz, jak madrze. 
szatem wróciem do donna. 
[p eria na i 


Wie- 
Obserwowal ein 
Soc iwałem - wybuchu 


pla 


jorluem, slawem. ja- 
„ Mle nie. Byla zupe 
| e hy mi prelekst dw 


tre kiwi 

Później: dapiero dowiedzialem sie, 
po jwzeczylaniu anonimu warowala 
che. "rzeca mi było zostać w domu. Może 
Wy coś z lego wyśwło. A ly mówisz, że ma- 
drze. Wogóle jesteś dobrym doradcą. Zo- 

Alczysz zoraz. . 

Jej spokój denerwował mnie. Ueieklem 
więc zaraz po kó!acji.  Wytłamaczylemi. 
58 mum oż ważvero da załatwienia. Ja- 
koś m'nąl len dzień. Nastepnego dnia o } 
vo poludniu miałem rendez vòus ze slnd- 
ką Dianą de Bizon, u niej w nokojku. 
Znów wymknąłern sie rano £ "U. a pun- 
ktualnie o 3-ej pukalem de drzwi jej mie- 
szkamką. 


Że 
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Zirodniarz wykryty po pieciu latach 


ZAMORDOWANIE WIEJSKIEGO HANDLARZA W POW, HUSIATYŃSKIM. — PODEJRZENIE PADA 


NA KOBIETĘ, KTÓRA JEDNAK WYKAZUJE ALIBI. — STARA BABA I MŁODY ADONIS. 


— OD- 


WDZIĘCZYŁ SIĘ JEJ ZA DOBROBYT, BIJĄC JĄ CODZIEŃ. — Z UST KATOWANEJ PADŁY SŁO- 
WA, KTÓRE DOPROWADZIŁY DO WYKRYCIA MORDERCY. — ZBROWNICZA PARA W KRWI 


Lwów, 31 lipca. 

(?) śŚcigające zbrodniarza fa- 
tum, dosięga go prędzej czy później. 
Typowym tego przykładem jest 
wydarzenie, które niedawno miało 
miejsce w Walłkowcach pow. Hu- 
siatyn. 

We wsi tej przed pięciu laty 
zostal w tajemniczy sposób zamor- 
dowany handlarz wiejski Arje 
Liebling. Rano zauważyli wie- 
śniacy trupa strasznie zmasakro- 
wanego, obok zabudowań gospo- 
darskich niejakiej M. Husarczy- 
kowej. 

Śledztwo policyjne nie wydało 
rezultatów, sprawca bowiem spry- 
inie 

zatarł wszelkie ślady. 
Początkowo podejrzewano o doko- 
nanie zabójstwo  Husarczykową, 
ale ta wykazała swoje alibi, przy- 
tem wykluczonem było, by kobieta 
mogła zabić Lieblinga, który nale- 
żał do silmych mężczyzn. Slady 
wskazywały, że został on uderzony 
z przodu jakiemś tępem narzędziem. 

Po kilku miesiącach  zastano- 
wiomo śledztwo i sprawa fajemni- 
czego morderstwa przycichła. Aż 
przypadek 

po pięciu latach 
oddał sprawcę zbrodni w ręce spra- 
wiedliwości. 

W międzyczasie Husarczykowa, 
kobieta licząca lat 60, przyjęła na 
mieszkanie niejakiego Mikołaja Ko 
machowskiego, młodszego od niej 
o 25 lat Komachowski początkowo 
czuł się dobrze u bogalej Husarczy- 
kowej i we wszystkiem zastępował 
jej nieboszczyka męża. Z czasem 
jednak harmonja między tą niedo- 
braną parą poczęła się gwałtownie 


psuć. Mikołaj począł się ogladać 
za młodszemi niewiastami i za- 
niedbywać swoją kochankę. Ta 
urządzała mu 

piekielne awantury, 
które zazwyczaj kończyły się po- 


Wszedłem do pokoju i oniemialem. Za 
płalkama, w podartem ubramu leżała Diana 


ma kozetce. Jedno oko miała okropnie 
podbite. Gdy ujrzała mnie, skoczyła jak 
pantera: 


— Twoja przyjaciółka Fernanda była 
tu u mnie. Pokazala mi jakiś list anomi- 
mowy, pełen obelg pod twoim adresem. 
iPrzypuszczała, że to ja go napisałąm. 
I widzisz skutek. Spójrz na mnie Nie chcę 
cię mać więcej. Ją zdredzaleś, mnie zdra- 
dzałeś. Wstrętny, przebrzydły człowieku! 
Wiele przez ciebie wycierpiałam. Wynoś 
się stąd! 


Emil z wściekłością potrząsnął mnie 
za ramię. 
— To wszystko twoja robota! Skutki 


twego genialnego planu! Straciłem Djanę, 
a Fernanda, która uważa mnie za nie- 
szczęśliwą ofiarę intrygi, jeszcze bardziej 
się mnie uczepiła. Ładnieś mnie ubrał. Y 
co teraz będzie? 

— Widzisz, przyjacielu, jest mi dopra- 
wdy bardzo przykro — zacząłem ze skru- 
chą. — Ale zdaje mi się, że można to 
wszystko naprawić. Wiesz, my teraz do 
Djanv napiszemy anonim... 

-—-. Co? znów anonim? 

Iunil zrobił się purpurowy. Zaklął pod 
wąsem, wskoczył do przejeżdżającego ta- 
xi i znikł, pozostawiając mnie na środku 
jezdni. 

I rób tu E: przysługi 


Tłum, F, M. 


HANDLARZA UMORZYŁA DŁUG. 


biciem starej kobiety przez mło- 
dego kochanka. 

Z czasem stať się Komachowski 
tak śmiały, że eodziennie bił  [imsar- 
czykową. Po. każdej takiej bójce sły- 
szeli sąsiedzi okrzyki skalowanej ko- 
biety „ja z takim zhójem nie chcę 
mieszać, jeszcze mię zarzorduje, co 
zresztą u niego nie byłoby niczem 
nowem |* 


Zaintrygowani treścią tych slów 


zawiadomili policję. We wsi szeptano, 


że mimo wszystko Husarczykowa ma- 
czała palce 
w morderstwie Diebiinya. 

Policja biorąc to wszysko pod uwagę 
poczęła, inwigilować tą podejrzaną parę 
i raz po awanturze między Husar- 
czykową a Komachowskim wkroczyli 
dwaj posterankowi do jej izby i wręcz 


CO MÓWI NEMO. 


Skalt 


(wymawia się: skol!) 


Piszę ze Szwecji, gdzie mię zagnał los, 
Który nam nigdy spokoju nie daje. 
Wicher od morza rozwiewa mój włos, 
Zwiedzam w snach tylko wymarzone kraje, 
Góry, jeziora i błękitne fjordy, 

Gdzie zbieram wrażeń cudowne akordy. 


Śliczny, ciekawy i nieznany świat. 
Inne zwyczaje i inni ludziska. 

Już ze Szwedami jestem za pan brat, 
Choć nie wymówią mojego nazwiska, 
Lecz za to często przypijają do mnie, 
Co naszą przyjażń ułatwia ogromnie. 


W takim momencie Szwed powiada: skol! 
Znaczy to tyle, co u nas: na zdrowie! 

I choćbyś serce nąstroił na moll 

Jest coś takiego w tem króciutkiem słowie. 
Że cię orzeźwi, wzmocni i poruszy 

Jak najpiękniejsze pozdrowienie duszy. 


Więc kiedy słońce gaśnie w barwnej mgle 
Kładąc na morze długi szlak ze złota, 
Gdy jak różaniec zacznie liczyć dnie 

Ta moja głupia, słowiańska tęsknota, 
Często to słowo posyłam dałeko 

Do mej ojczyzny hen za siódmą rzeką. 


Skol! droga Polsko — złote tęcze wiąż 

A serce moje przez morza przerzucę. 

Skol! przyjaciele — myślę o was wciąż. 
Nie płaczcie po mnic — za tydzień powrócę. 
Zrzucę tęsknotę, co ciąży ołowiem 

I to, com przeżył, wszystko wam opowiem 


-E m 


Burze gradowe spusłoszyły 
paw. jarosławski i brzozowski. 


GRAD WIELKOŚCI KURZEGO JAJA NAWIEDZIŁ CAŁY SZERĘG WSI, 
NISZCZĄC PLONY. 


Lwów, 31, 

(7?) Powiat jarosław. nawiedził 27-go 

bm. około godz. 5-tej popol. silny grad, 

wielkości kurmego jaja, czyniąc w ca- 

lym szeregu wsi znaczne szkody w 
plonach. 

1 tak w gminie Kramarzówka na 
przestrzeni 280 ha pszenica, jęczmień 
i owies zmiszczone w 15—20 procent, 
szkodę zaś w wysokości do 4.000 zł. 
ponosi 45 gospodarstw, W gminie Wẹ- 
gierka na przestrzeni 230 ha pszenica, 
jęczmień, bobik, mieszanka uszkodzo- 
ne w 25—30 proc, szkoda ześ w wy- 
sokości do 15.000 zł. dotyka 35 gospo- 
darstw. W gminie Ghorzów na prze- 
strzeni 289 ha żyło, pszenica, jęcz- 
mień, owies, ziemniaki, buraki, kapu- 
sta, sady, warzywa aniszczene w 25— 
30 procent, szkoda zaś w wysokości do 
25.000 zł. dotyka 50 gospodarstw, W 
gminie Tniigłowy na przestrzeni 591 


lipca. 


m 


| ha pszenica, ję: zmień, owies, kartofle, 


buraki, groch, wyka, sady i warzywa 
zniszczone w 25—90 prce., szkoda zaś 
w wysokości do 75.000 zł. detyka 100 
gospodarstw. W gminie Więckowice na 
przestrzeni 22 ha żyto, pszenica i o- 
wies zniszczone w 45—40 preo, szko- 
da zaś w wysokości 1.000 zł. dotyczy 
dwom. W okolicy gminy  Chłopice 
szkody dotychczas nie zgłoszone, idą 
jednak w parze z innemi miejscowo- 
ściwmi. 

Nadmienić należy, że większość 
szkód, a szczególnie dwory są ubezpie- 
czone w krakowskiej „„Florjance'". 

Tego samego dnia około godz. 17.30 
spadł w rejonie pow. brzozowskiego 
grad wielkości włoskiego orzecha, któ- 
ry wyrządził wielkie szkody w zbożu, 
okopowiźnie, sadach i ogrodach gmi- 
ny Orzechowce, wyrządzając szkodę 
na olbrzymią symę 200.000 zł. i ni- 
szcząc obszar 600 morgów. 

— p~ 
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zapytali Husarczykową, co oznaczają 
owe słowa. 

Zmieszaną kobieta poczęła się wy- 
kręcać, że tylko tak w złości krzy- 
czala, ale posterunkowi przyparli obo- 
je do muru krzyżawemi pytaniami. Ko- 
machowski 

przyznał się 
do zamordowania Lieblinga. Zasłaniał 
się tem, że morderstwa dokonał ma wy. 
razne polecenie Hnsarczykowej, kłóra 
mu przyrzekła po zgładzeniu ze świata 
wiejskiego handlarza dostatek i zapew. 
nieni: hytu na sfaraść. 

Iusarczykowa chciała sie pozbyć Dic- 
blinga, któremu dłużną była większą su- 
mę pieniężną, a 

wrodzone sknerstwa 

powstrzyinywało ją od zwrotu pożycza. 
nej sumy. Umówiwszy się z Komachow- 
skim zaprosiła do siebie Licblinga pod 
pozorem, że chce mu zwrócić dłużną su- 
mę. Następnie przetrzymała go dłużej 
u siebie, a gdy Liebling późno w nocy o- 
puscił jej rafcszkanie spotkał się oko w 
uko z Komachowskim. Morderca chwycił 
swą ofiarę za gardło i następnie uderzył 
ją parę razy tępem narzędziem po gło- 
wie, co spowodowało śmierć. 

Po czynie udał się Komachowski naj- 
spokojniej do domu i tak sprytnie się n- 
rządził, że przez cały czas śledztwa nie 
padło na niego najmniejsze podejrzenie. 

Zbrodniczą parę aresztowano i odsta 
wiono do Husiatyna. 


Przygoda adonisa z Ko- 
marna na bruku Iwowsk. 


Lwów, 31 lipca 
(7) Wiele klopotów mają adh>- 


renci  cudotwórcy z Komarna 
z jego najstarszym synem,  klóry 
mimo, że liczy juź obecnie około 


40 lat, ma temperament 20-letnie- 
go młodzieńca. Ten jego tempera- 
menl jest powodem zmartwień ca 
łej rodziny. 

Przed dwoma tygodniami przy- 
jechał syn rabina z Komarna do 
Lwowa. Zwykle zajeżdżał do ho- 
telu Bohrera przy ul. Kazimierzow- 
skiej. Tym razem nie zastał jednak 
usłużnego portjera, wobec czego 
zainsialował się w trzeciorzędnym 
hotelu „Union* przy ul. Kazimie- 
rzowskiej. Tam zaprosił do siebie 
towarzyszkę w osobie znanej ko- 
ryntjanki noszącej przezwisko 
„grubej Tonki“. Po kilkn godzinach 
adonis z Komarna wyciągnął 5 zł 
i wręczył je dziewczynie. Ta pod- 
niosla krzyk i kategorycznie o- 
świadczyła, że niżej 190 zł. nie we- 
źmie. Nie mając przy sobie tyle 
golówki nasz adonis dał jej złoty 
zegarek z łańcuszkiem. Zaspokojo- 
na Tońcia , z triumfalną miną wy- 
szła z hotelu. Natychmiast zega- 
rek zastawiła w lombardzie, a 
kwit zastawniczy zastawiła dalej 
u jakiegoś przygodneyo handlarza. 

Przed dwoma dniami przyjechał 
syn cudotwórcy do Lwowa i roz- 
począł poszukiwania za Tońciąw i 
zegarkiem. Tońcic odszukał bardzo 
prędko, gorzej jednak bylo z z2- 
garkiem, za wykupno którego mu- 
siał zapłacić aż 300 zł. 

-> | (EE 


EREET YE T CEEE PEZET A ar 


TEENE PRZESIEKA EEE NY 


MAG winien zosia 


„Głonkióm b. 0. P. P. 


Str. 8 


ECHA LETNIE. _ 
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pan 


Jak się bawią Sopoty... 


RULETKA. 


— 


Sopoty, w lipcu. 

(n. p). Nad zielonym stołem, wp- 
sirzonym żółtemi liczbami, nad stołem 
rulety zawisły ręce wiele rąk... Unio- 
sły się nad zielonam suknem i czeka- 
ją. Krótka chwila. Toczy się biało sreb- 
rzysła gałka, cicho ibrzęczy serce rule- 
ty — kilka skoków, podrygi.. Kulka 
stanęła. Ręce rzuciły się naprzód, za- 
trzymały się -— jedne opadły jakby 
wyczerpane, inne popałzły, aby zgar- 
nać podsunięte na lopatce krupiera 

różnokolorowe sztony. 

I znów zawisły... I znów krupier w 
smokingu ruchem wytwornym i nied- 
bałym rzuca kulkę, 

Brzęczą Ssztony, ręce szybko peł- 
zają wzdłuż złotych Ścieżek zielonego 
stołu. 

Quatre premier! 

Rouge... noir... Carre.:: . 

Krupierzy pilnie śledzą ruchy rąk, 
niezmacznie spoglądają na twarze. Wi- 
dzą wszystkich, 

pamiętają każdą stawkę 
i gdy kulka utkwi w trumience nume- 
mu, rzucają na stół krótkie spojrzenie. 

Jedna łopatka spada na wygrany 
numer. Inne — jak zwinne zwierzątka 
rzucają się na łup, zgarniają przegraną. 

Białe ręce krupiera, tak odmienne 
od innych, łagodnym ruchem, w jed- 
nej chwili wypłacają wygraną. I już — 
to 'wszyslko. Nowe sztony uściela stół, 
znów potoczy się kulka i brzęczeć bę- 
dą sztony 

mnzyką bijących serc... 
LJ 


U stóp kasyna, nad błękitną taśmą 
morza, na chłodnej tafli morza sung 
pary. 

Fortąpian i trzy, saksofony — oto 
cała orkiestra, Biali ludzie grają ciche, 
smętne murzyńskie melodje. Wysoki 
mulat — „vortanzer', młody człowiek 
o melancholijnem spojrzeniu zaczyna 
każdy taniec, tuląc w czarnych ramio- 
nach opałone ciało partnerki. 

I tutaj króluje ruleta, lecz inna, ni- 
źli tamta w dusznem kasynie. 

Ronletten-tanz! Na 
gadzce lśnią numery. Orkiestra gra 
charłestona. Urywa nagle, pośród tak- 
tu. „Vontanzer', młody człowiek o me- 
lancholijnem spojrzeniu rzuca kulkę 
na wielką ruletę, stojącą na podwyż- 
szeniu. 

Nie słychać tu brzęku gałki, przy- 
głasza go rozkołysany oddech morza, 

— 88! 

I młoda panienka, która znalazła 
się wraz ze swym tancerzem 

na lśmiącym numerze, 
wygrala piękna lalkę. 

Śmieje się, tuląc do siebie zabawkę, 
śmieje się wesoło i radośnie, cieszy się 
inaczej, niż ci lam na górze, którzy 
być może w tej samej chwili wygrali 
na „33... wiele lalek. 
| 4 

Wieczór. Kasyno jarzy się wiełkie- 
mi światłami. Nad taneczną taflą dan- 
cingu rozbłysiy lampiony, Światła smu- 
gi uderzają w szaro-zieloną tań morza- 
Ludzie, spacerujący na „stegu pochy- 
tili się, spoglądając na świetliste słupy, 
które zdają się — wyrastać z dna, 
z głębiny morza... 

Plusk wody, skrzypnięcie wioseł... 
To łódka wiezie jakąś zakochamą parę. 

Stary rybak plecie jakąś historię, 


chłodnej po-' 


RUSSKI DUCH"... 
lecz oni go mie słuchają, słyszą tylko 
bicie swych serc, widzą tylko, jak 
ostry sierp księżyca zygzakiem odbija 
się na spokojnej fali. 
* 


Hallo! Hallo! To 
głośnik radjowy . 
zapowiada poczciwego walca starego 
Straussa. 

Po chwili płyną już dźwięki, a w 
oddali błyszczy fontanna kolorowej 
wody. 

Świetliste strugi uderzają wyniośie 
w górę, przeplatają się z sobą. łączą się 


U STÓP KASYNA. — PRZY DŹWIĘRACH SMĘTNYCH MELODJI MUZYCZNYCH. — WIE- 
CZOREM NA PEŁNEM MORZU. — ZMIENIONE OBLICZE. — HAZARD TAŃCA, WESOŁOŚCI I WINA. 


w krótkim uścisku, aby po chwili roz- 
prysnąć się, uderzyć barwną pianą © 
marmurowe stopy i zginąć! 

+ 


W nocy Sopoty zmieniają swe o- 
blicze, zmieniają swój styl. 

Jednako jest tyłko w kasynie, pdzie 
teraz przy baccaracie szeleszczą hamk- 
noty, lecz tam na ulicy trwa inny ha- 
zard, hazard tańca, wesołości, wina... 

Jerzą się elektryczne lampy przed 
wejściem nocnych lokali. Przy barze 
piją coctaill, przyrządzane przez uma- 
lowane „bandamy”, ma scence płytki 
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kuplecista śpicwa idfotyczne piosenki, 
a um wesoły, darzący wszystko i 
wszystkich oklaskami, śpiewa: 
„Zulaika, Zulaika schwartzes 
Made aus Jamajka“... 
“ 


Ale oto serce nocnego życia Sopot. 
Mały Irem — bar! Piętnaście, nie wię- 
cej stolików, dwa pianina, skrzypce i... 

„raskij duch“... 

Jurij Spirydonowicz tęsknie śpiewa 
„Przy kominku“. 

Jakiś przystojny brunet w „rubasz- 
ce“ tańczy „kozaka“, 

Publiczność klaszcze, a nad ranem 
w maleńkim Irem-barze, gdy chłopczy- 
ca Mary Brandt wznieca humor i we- 
solość, na terenie wolnego miasta 
Gdańska wszyscy goście bez względu 
na narodowość śpiewają „pieśń bra- 
terstwna''; 

„Irem-bar nas wisiech obiedniajet, 

Irem-bar rabot sowsjem nie znajet, 

Irera-bar ist unser Paradies“... 


Niszczenie naszego szkolniciwa w Rumunji. 


ECHA WYWIADU U P. GENERALNEGO 


KONSULA GALLINA WE LWOWiE. — 


CO PISZE O TEM CZERNIOWIECKIE 


PISMO POLSKIE. — PRZEŚLADOWANIE I ZAMKNIĘCIE POLSKIEGO SEMINARJUM ŻEŃSEJEGO. — DAWAĆ TO, CO SIĘ 


Lwów 31. lipca. 

(s) Jak sobie Czytelnicy przypomną, W 
maju odbył się we Lwowie wielki wiec 
protestujący przeciw miesłychanemu po- 
krzywdzeniu szkolnictwa polskiego w Ru- 
munji. 

Jednemu z dziennikarzy lwowskich u= 
dzrełił wówczas tutejszy konsul rumuński, 
p. Gallin, wywiadu na ten temat. Obecnie 
z wywiadem tym polemizuje polski organ 
w Czerniowcach „Głos Prawdy”. Pismo lo 
twierdzi, że Polaków jest przeszło 60.000 
w samej Bukowinie, podczas gdy p. Gallin 
liczbę ich w całej Rumnnji zredukował na 
40.008 W samych Czerniowcach jest ich 
około 15.000. Pozatem większe skupienia 
polskie są w Sadagórze, Waazkowoach, 
Storożyńcn, Serecie, Hlihoce itd. Jest wielę 
wsi, w których ludność polska liczy 80 do 
90 pre. 

Stan szkolnictwa polskiego wyglądu 
tak, że pozwolono uczyć po 2 godziny ję- 
zyka polskiego tygodniowo w kilku szka 
łach: w Czerniowcach, w Sadagórze (gdzie 
mimo 120 dzieci polskich pued dwoma 
laty język połski zupełnie usumięto i przy- 
wrócono go na usilne protesty rodziców 
dopiero w maju r. b.) dalej w Bojanach. 
Storożyńeu, Hliboce etc. Niema natomiast 
języka polskiego w Rarańczy, Bułajach 
Fajana Mikuli, Waszkowcach, Sołońca iid 

W państwowych gimnazjach aumuń- 
skich w Czerniowcach i w seminamum 
gdzie uczęszcza pnzeszło 200 uczniów pol- 
skich, mimo próśb rodziców nie zaprowa- 
dzomo języka polskiego nawet jako przed- 
miotu nadobowiązkowego. 

„Więc — pisze pismo — mimo wszę- 
dzie akcentowanej przyjaźni polsko-ru' 
mnńskiej, Rumunja dotychczas nic nie 
dala Polakom na Bukowinie z tego, co im 
sią należy pod mzględem rozwoju kullu- 
calnego w szkołach, przeciwnie nawet, o- 
debrała i to, co Polacy na Bukowinie wy- 
walczyli za czasów austrjackich od rządu 
zalborczego, odpowiednio do potrzeb kultu- 
ralmych i ich stanu liczebnego w kraju. — 
Pam konsul Galin może to usłyszeć od 
każdego Polaka na Bukowinie.” 

„Sprawa Seminarjum naucz. polskiego 
u Marjanek w Czerniowcach pnzedstawia 
się następująco: Dam. Zgromadzenia został 
już w r. 1886 założony przez ś p. Arcy. 
bizknpa Męczennika Szczęsnego Felińskie- 
go. Zgromadzenie to jest w Polsce ogólnie 
znane. Dla czci ś. p. Felińskiego, który w 
Czerniowcach przebywał i piemiądzmi pol- 
skiemi ten dom ufundował, uważało spo- 
luczeńsiwo polskie i majątek jego za wła. 
śność polską. Już za czasów austrjackich 
otworzyły SS. Marjamki prywatną szkolę 
ludową, w r. 1896 przeistoczyly ją następ- 
mie na szkolę wyHdziałową w r. 1898. Od 
1910-go r. istniały kursy seminarjnm nau- 
czycielskiego, w roku zaś 1913 powstało 
pełne Seminanjum prywatne. 

Rząd austrjacki nadał szkołe w uzna- 
niu wzorowego prowadzenia stałe prawo 
publiczności. Więc te 3 typy Szkół isiniały 
aż do rozpadnięcia się Austrji, a nie, jak 
p. konsul twierdzi, że w » 1926/27 Dyrek- 


NAM NALEŻY, NIE JEST ŁASKĄ. 
cja przskształciła szkołę powsz- na semi- 
narjum z własnej inicjatywy. Stało się to 
za zgodą inspektoratu szkolnego. 

Za czasów austrjackich miał Zakład 
Mamjanek charakter szkoły prywatnej kla- 
sztornej i język wykładowy niemiecki i 


polski, Każda uczenica Polka uczyła się 
języka polskiego, liłeratury polskiej pod 
kierunkiem _ zakonic-nauczycielek, wy- 


kształconych we Lwowie. Po zdaniu matu- 
ry każda Polka otrzymywała dyplom u- 
czenia w szkołach powszechnych z ięzy- 
kiem wykładowym niemieckim i polskim. 
Obemmis około 20 wychowanek jest nau- 
czycielkami czynnemi w Polsce, w szko- 
łach polskich. 

Wielki zastęp maturzystek tego Zakla- 
du pracował w szkołach polskich na Buko- 
winie już za czasów rumuńskich. Lecz 
przez przenoszenia mauczycielek polskich 
w głąb Rumunji (up. do Dobrudży) zmu- 
szono je do przesiedlenia się do Polski. O- 
becnie uczą nauczycielki Polki w czysto 
rumuńskich szkołach, a w niektórych, jak 
wyżej podano, udzielają języka polskieżo. 

Za czasów rumuńskich dostosował się 
Zakład SS. Rodziny Marji do nowych po- 
trzeb. Każdego roku trzeba było z trudem 
zdobywać prawo publiczności. W r. 1920 
odbyla się pierwsza, niestety ostatnia ma- 
tura w językn polskim, pod przew. rząd. 
iospeklora p. Otlona Żukowskiego, który 
obecnie mieszka we Lwowie, Już w następ 
nym roka raczęły się szykany rewizoratn 
rumuńskiego, który wreszcie zakazał dal- 
szego istnienia seminarjnm wbrew prze- 
pisom prawnym. 

Mimo protestu zamkmięto mw r 1922 
Seminarjum, a przy pomocy policji wype- 
dzono uczanice. W pozostałej szkole 5-cio 
klasowej ludowej i 3-klasowe; wydziało- 
wcj nakazano ząprowadnić język wykła- 
dowy rumuński. Uczenicom Polikom po- 
zwolomo uczyć się języka polskiego i lite- 
ratury w niedostateczmej liczbie godzin ty- 
godniowo. W r. 1925 wyszła ustawa szko! 
ma, która dopuszcza tylko państwowe sc- 
iminarja naucz., lecz wyraźnie postanawia, 
że te seminanja, które od r. 1918 były 
czynme — mogą nadal istnieć. 

To też na tej podstawie Zgromadzenie 
otworzyło na nowo seminarjum naucz. W 
r 1926. Przerwa ci r- 1923 do 1926 w ist" 
niemin seminarjnm była nielegalna, bo bez 
prawnie w r. 1922 ja zamknięto, a więc 
mie jest słuszne to, co p. Gallin twierdzi, 
jakoby to Seminarium w r. 1926/27 wbrew 
p startowieniom ustawy zostało utworzo- 
ne- 

Przośladowanie Seminarjum _ zaczęlo 
się w listopadzie 1927, a w styczniu T, 
1928 zamknięto je ponownie, pozostawia- 
jąc uczenice drugiego rocznika bez mož- 
ności tokończenia roku w innej szkole, 
tczenice zaś 1l-go rocznika zepchnięto do 
4-tej klasy wydziałowej. Na 100 uczenie 
5 roczników bylą większość Polek, a sam 
drugi rocznik liczył okoła 25 uczenie, z 
czego 2/8 Polek Obecnie grono naucz. w 
szkole ludowej składa się z 4-ech zakonie 
Polek, a ze świeckich jednej Rumunki i 1 


Niemki. W szkole: wydziałowej, wzęlędnie 
w rozwiązanem Seminarjum jest jedna za- 
konnica Polka, a jedna Niemka, a ze 
świeckich jedna polska, a reszta same ru- 
muńskiie siły. 

Nawet polskiego profesora ze szkoly lu- 
dowej rządowej, uczącego języka polskie- 
go i gimnastyki — Inspektorat rumnński 
usunął bezprawnie. Mimo przeważającej 
liczby sił rumuńskich i mimo, że Zaklad 
uczył wedle ustawy w jęz rumuńskim, 
Inspektorat zamknął go chyba dlatego, że 
nie może zmieść, by nczenice Polki uczyły 
się języka polskiepo i literatury polskiej i 
pobierały wychowanie katolickie, Uzyż 
takie postępowania można nazwać życzli- 
wością wobec Polaków? 

P. Gallin zaznacza, że rząd rumuński 
nę imię trwalej przyjaźni palsko-rumuń. 
skiej nawet wbrew obowiązującym posta- 
pawiemiom (7?) ustawy zezyolił w połowie 
czerwca br. na ponowne otwarcie semina- 
rjów Więc to rozponządzenie przyszło do- 
piero przy końcu roku szkolnego, widocz- 
nie pod naciskiem wiecn we Lwowie! Za- 
kład z tego rozporządzenia już nie skorzy* 
slal, a dziewczęta straciły rok szkolny, zań 
rodzice z prowinaji ponieśli koszta miepe- 
tnzebnie. 

Społeczeństwo polskie ma Bukowinie 
nio może przymować wymnszonej jałmn- 
żny, lecz będzie dalej wymagalo praw za” 
gwarantowanych konstytucją. 


W rocznicę historycznego 
dnia 6 sierpnia 1914. 


Uroczysty obchód z pochodem wji- 
cznym w Warszawie, 
(Od naszego korespondenta). 
Warszawa, w lipcu. 

Z inicjatywy Ligi mocarstwowego 
rozwoju Polski ukonstytuował się w 
Warszawie ogólny komitet obchodu 
dnia 6, sierpnia 1914 r. 

W skład komitetu weszii przedsta- 
wiciele Ligi mocarstwowego rozwoju 
Polski, Związku legionistów polskich, 
Strzelca, Związku młodych pionierów 


AMIP O W. 


Na posiedzeniu ustalony zoslal 
szczegółowy program obchodn, który w 
roku bieżącym odbędzie się nader nro- 
czyście, 

W programie obchodu jest pochód 
ulicami miasta, oraz złożenie wieńców 
na grobie Nieznanego Żolmierza i pod 
Paca Traugutta na stokach Cyta- 

eli. 


DEAA WY 


Każdy powinien zostań 
członkiem L 0. P. P. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 1. sierpnia 1928, 


KRONIKA 
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REDAKGJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
——— 
TEATR WIELKI: 
Wtorek 31. bm. „Rigoletto“. 
Środa, 1. sierpnia „Trubadur“ Ver- 
diego. 
Czwartek, 2. sierpnia „Wesołe Ku- 
moszki z Windsoru“ Nieolaja. 
* 


Z Teatro Wielkiego. Dzisiaj niegrana 
od dłuższego czasu, efektowna opera Ver- 
diego „Rigoleto“ z gościnnym występem 
p. Sydonji Rotowskiej, wybornej przed- 
stawicielki partji Gildy. Partję tytułową 
odtwarza p. Krugłowski, w innych par- 
tjach pp. Green-Skazowa, Hingłęrówna, 
Okońska, Szymonowicz, Zopoth i A. 
Jutro Verdiego „Trubadur“, pojutrze o- 
pera komiczna Nicołaia „Wesołe Kumo- 
seki z Windsoru". 


' Lipca 
Wtorek 
ignacego, Dioniz. 


= 


TEATR NOWOŚCI: 
Wtorek, 31. bm. „Qui Pro Quo“, ~ 


* 


Quì Pro Quo. Dziś ostatnie pożegnał- 
ne przedstawienie tego sympatycznego 
teatru. Dana będzie rewja „Jak ty to ro- 
biss", urozmąiconą najlepszeęmi numera- 
mi poprzednich programów. Ordonówna, 
Zimińska, Jarossy, Dymsza, Krukowski, 
Lawiński i inni na żądanie publiczności 
wykonają szereg naddatków. Pozatem ar- 
tyści pwygotowali specjalne niespodzian- 
ki, któremi żegnać będą publiczność. 

Dzisiejsze pożegnalne ostatnie przed- 
sławienie wzbudziło wiełkie zaintereso- 
wanie i zapowiada się wielce sensacyjnie. 


ac 

REPERTUAR ETNOTĘATRÓW: 

APOLLO: „Spowiedź i Płesń młodych 
zmysłów”. 

AVENUE: 
cząl", 

BAJKA: „Chata za wsią- 

GABINO: „W sidłach zycia”. 

UKIMERA: „Rewia nad rowjami”, nad- 

to 2 komedie. 

FATAMORGANA: „Zow morza”, . 

KOPĘRNI: „Kobieta Slime". oraz „Syn 
szelką.. na weśońłu”". 

LEW: „Niebezpieczna dziewczyna. , 

MARYBSIENKA; „Kobieta Sfmks” oraz 
„Sin gałka... na wesolo. 

PALĄCE: „Upiorny dom“. 

PASAŻ: „nak Zorry“. 

UGCIĘCHA: „Niewninicy marza! 

—— rm 

Odpust w Winnikaeb. Dyrekoja koleji 
państwowych we Lwowie donosi: Z po- 
wódu odpustu w Winnikach kursować bę 
dą w śradę 15. sierpnia br. pomiędzy 
Lwowem - Łyczakowem i  Winnikami, 
oprócz pociągów normalnych przewidzia- 
nych w ściennym rozkładzie jazdy, waż- 
nym od 15. maja hr. następujące pociągi 
dodatkawe: Nr. 1641. Łyczaków odjazd 
4.26, Winniki przyjazd 8.41, Nr. 1612. 
Winniki odjazd 9.26, Łyczaków przyjazd 
9.459, Nr. 1643. Łyczaków odjazd 10.35, 
Winniki przyjazd 10.51, Nr. 1614, Winni- 
ki odjazd 11,00, Łyczaków przyjazd 11.20 
Nr. 1646. Łyczaków odjazd 16.15, Winni. 
ki przyjazd 1631, Ni. 1646. Winniki od- 
jazd 16.40, Łyczaków przyjazd 17.00. Z 
pociągów tych korzystać mogą wszyscy 
podróżni bez ograniczeń za normalną 0- 
płatą ten biletów. 

Nadwórna-Wiedeń. Dyrekcja poczt i 
telegrafów we Lwowie oznajmia, iż z dn. 
1. sierpnia br. wprowadza się nową fela- 
cję telefoniczną Nadwórna-Wiedeń. Opla- 
tu za trzyminutową zwykłą rozmowę w 
tej relacji wynosi 6 fr. 50 ct, w złotych 
polskich według każdorazowego kursu. 

Ostre strzelanio w' famarstynowie. Ko- 
menda placu we Lwowie podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że w następujących 
dniach miesiąca sierpnia br. odbędzie się 
ostre strzelanie na strzelnicy wojskowej 
w Zamarstynowie: 1., 2, 6., 8. Pas nie- 
bezpieczeństwa obsadzony będzie wajsko- 
wymi posterunkami ochronnymi, do kló- 
rvch zarządzeń przechodnie winni sie 
stosować. Nieprzesttzeganie tych zidrzą- 
dzeń narazić może na niebezpieczeństwu 
życiu, 

Kurs dla pisarzy gmin wiejskich oiwie. 
ra Wydział samorządowy wè Lwowie (pl. 


„Wina dzisiejszych dziew- 


Obława na „gapiarzy 


na dworcu Podzamcze. 


POPŁOCH WŚRÓD ZWOLENNIKÓW SYSTEMU BEZPŁATNEJ JAZDY, — 
JEDNYCH WYŁAPAŁA POLICJA, DRUGICH UŁANI. 


Lwów, 81. lipca, 

Celową i emengiczną akcję Zwal- 
cząnia jazdę na „gapę“ prowadzi 
lwowska Dyrekcja kolejowa, Po wiel- 
kiej obławie na głównym dworcu we 
Lwowie, o czem onegdaj donosiliśmy:, 
urządzono w poniedzialek 30 bm. w 
godzinach porannych taką samą okłą- 
wę na dworcu Podzamcze, O godz. 8-ej 
ramo kantrolorzy przy pomocy kilku- 
nastu posterunkowych obsadzili wszyst- 
kie wyjścia. Gdy nadeszły pociągi z 
Krasnego i Sapieżanki, zapanowała 
wsród pewnej części podróżnych pa= 


nika. W ręce kontrolorów dostało się 
około 40 „gapiarzy”, którym zajęła się 
policja. Wielka ich ilość złożyła bez- 
zwłócznie opłaty karme, znaczna Zaś 
część widząc niemożność wydostamia 
się a peronu, wskoczyła napowrót 
do pociągu idącego w kierunku głów- 
nego dworca. Ale już w pobliżu ram- 


py przy ul, Żółkiewskiej zaczęli oni 
wyskakrwać. Czterech dostało się tu 


w ręce grupy ułamów, którzy dostawili 
ich na policię. Natomiast piąty z nich 
ciężko okupit swoją lekkomyślność (o 
czem piszemy w kroniio” 


Dziki wybryk szolera na Pohulance. 


KIEROWCA WOZU NR. 8474, ROZMYŚLNIE PRZYGNIÓTŁ UCZENICĘ AUTĘM 
DO MURU. — NIESZCZĘŚLIWA DOZNAŁA CIĘŻKICH OBRAŻEŃ, SPRAWCA 
*  BESTJALSKIEGO „ŻARTU“ ZBIEGŁ. 


Lwów, 31. lipca. 

(?) Rozpasanie szoferów przechodzi 
już wszejkie granice. O bestjalskim 
wprost czynie donoszą nam wczoraj. Nic- 
jaka Wanda Hryczyszynówna, szesnasto. 
letnia uczennica, korzystając z wolnego 
czasu udała się na przechadzkę na Po- 
hulankę w okolicach wojskowego parku 
zabawowego, Nieznany z nazwiska szo- 
fer kierujący autem Nr. 8474. rozmyślnie 
uńjechał na nią I autem przycisnął ją do 


X 


parkanu, tak, że nieszczęśliwa upadła 
pod auło i doznała licznych obrażeń na 
głowie i całem ciele. Odwiozło ją Pogo- 
towie ratunkowe w groźnym stanie do 
szpitala powszechnego. Szofer po swym 
iście bestjalskim czynie zbiegł. Ponieważ 
numer auta jest znany, więc sprawca nie 
uniknie karzącej ręki sprawiedliwości. 
Takich rozwydrzonych ananasów powin- 
no się karać jak najsurowiej. 


Sówka“ zniszczyła 000 tys. hektarów 
lasów polskich. 


ŻYWIOŁOWA PLAGA, WOBEC KTÓREJ LUDZIE STAWALI BEZRADNI. — 
ZBAWIENNY GRZYBEK „EMPUSA',UCHRONIŁ NASZĘ LASY OD NO- 
SZCZĘTNEGO ZNISZCZENIA. — WOJNA GAZOWA. 


” 


Lwów, 31. lipca. 

G W latach 19222-192% lasy Pol: 
ski i Niemiec nawiedziła nieznana do- 
lychczas w dziejach leśnictwa pluga — 
„strzygonia chojnówka* (Panolis fani 
mea Schilf) zwana pospolicie ,„sówką”. 

Owad ten spustoszył w Polsce pree- 
szło 400 tysięcy hektarów lasm iw 
Niemczech przeszło 800 tys.) wskwiek 
czego trzeba bylo wyciąć około 100.000 
ha obszarów leśnych. Takie to olbrzy- 
mię spustoszenia zrządził niepozorny 
motyl, biorący swą nazwę od specy» 
ficzmego npodobania do sosen (innych 
drzew szpilkowych nie tyka). 

Sówka rozmnaża się zwłaszcza w 
latach suchych i upalnych. Gasienico 
żerują, około 5 tygodni. Główne ogniska 
„śówki” w Polsce znajduje się na Po- 
morzu koło Tucholi.  Stamłąd armia 
sówok w r. 1928 opanowała cale Po- 
morze, Poznańskie, lasy Augustowskie. 
a nawet Wileńszczyznę. Drzewa i zie- 
mia roiły się od gasieniec, a — jak 
twiendzą  naoczni świadkowie 


z drzew spadał kał tak gęnto, Ze robil 
wrażenie deszczn. 

Gdy gąsienice ginęły, z zeschnię- 
tyeh ich ciał wysypywał się biały pro- 
azek, grzyb  pasorzylniczy  (Krapusa 
aulicae). W roku 1924 inwazja przy- 
brała tak wielkie rozmiary, iż zdawało 
się, że lasy polskie zupełnie zginą. Mu- 
siano zaniechać wszelkich środków ra- 
towniczych, jako bezskutocznych. I do- 
piero ów grzykek Empusa (tensam, jaki 
widzimy w postaci białego nalotu obok 
zwłok much, padających w jesieni) pa- 
spieszył człowiekowi z niespodzianą po- 


| mocą. Sówka ginęła lak naglo, że drze 


wa były wprost obwieszone kłębami 
martwych gąsienic. 
ieniony entomolog prof Zygm. 

Mokrzechi wydał monogralję chojnów- 
ki", która leśników skłoniła do ener- 
pice] obrony nrzed tą straszną plagą 
lasów. 

„Obcenie niezawodny środek ochron- 
ny już istnieje, a jest nim wojna 
fazowa przeciw „sówoc. 


Smolki 2.) w dniu 6. wczośnia br. Przyję- 
ci mogą być kandydaci z ukończonym 
13.1ym rokiem życia i najmniej 4-tą kTa- 
są szkoły powszechnej. Podania o przyję- 
cie mają być wnoszone na ręce właściwo- 
go Wydziału powiatowego najpóźniej do 
14. sierpnia br. Bliższych informacji u» 
dziela: każdy Wydział powiatowy w Ma- 
łopolsce. 

Wzywa mię członków I sympatyków 
Tow. im. Kościuszki do jaknajliczniejsze- 
go wzięcia udziału w zbiórce ulicznej 
w niedzielę b. sierpnia ną dochód budo- 
wy pomnika Kościuszki. Wydanie puszek 
j legitymacji w sobote d. 4. sierpnia o 8 
wiecz, w sali Tow. przy ul. Wronow. 
skich 4. 


(?) Okradziony architekł. Nieznany 
sprawea dostał się wczoraj do mieszkania 
Jama Mikara, architekta, zam. przy ul. 
Bocznej Pijarów 9., skąd skradł większą 
ilość bielizny t pościeli oraz srebra sto- 
łowego łącznej wartości 6.000 zł. Spraw- 
ca dostał się przez okno po wyjęciu 
szyby. 

(*) Maciej okradł Michała. W ręce po- 
cji wpadł wczoraj Mąciej Domaradzki, 
at 48, rodom z Parycza, za kradzież gar- 
deroby na szkodę Michała Rusina, zam. 
w Fasjekach Halickich. Waciość skra- 
drionej gurńerohy wswnosiła 570 zł, 

(%) Nawet szmaty kradną! Artur Brand 
lat 20, usiłowuł wczoraj skraść z budki 
na pl Solskim szmaty nicznanej bliżej 
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NADESŁANE 


Zawiadomienie 


o moich zaręczynach umieszczone 
w niedzielnym numerze „Porannej* 
nie po hodzi odemnie, a treść 
tego zawiadomienia jest wręcz 
zmyśloną. 


Adolf Silberstein. 
| ze czy 


wartości. Na gorącym uczynku kradzieży 
został przytrzymany i oddany w ręce po- 
licji. 

a) Cmentarny złodziej. Usiłował 
skraść wczoraj 70 zł. na cmentarzu stryj- 
skim z kieszeni spodni Filipa Bagińskie- 
go, zam. przy ul. Źródlanej 27., niejaki 
Bronisław Grodnicki, którego przytrzy- 
mano na gorącym uczynku kradzieży 
i oddano w ręce policji. 

(7) W czasie jazdy tramwajem „1“ wy- 
kradziono z kieszeni marynarki Bernar- 
dowi Schalowi, zam. przy ul, Głębokiej 
portfel zawierający 360 zł. gorówką i do- 
kumenty. 

(?) Kot z Katkorza dostał nożem na 
festynie. Na festynie we wsi Bezbrody u- 
godził nicznany osobnik Karola Kota, lat 
24, zam. w Kutkorzu nożem w piecy. tuk, 
że w ciężkim stanie odwieziono go do 
szpitala powszechnego. 

(2) Jazdę na gapę okupit straią nóg. 
Wczoraj o godz. 6.45 podczas jazdy po- 
ciągiem osobowym Nr. 244. na przestrze- 
ni obok rampy przy ui. Żółkiewskiej na 
widok kontrołora, jadący na gapę Michał 
Senek, lat 20, wyskoczył tak nieszczęśli- 
wie z pociagu, że koła maszyny odcięly 
mu obie nogi. Pogolowie ratunkowe od- 
wiozło go w nieprzytomnym stanie do 
szpitala powszechnego. 

We 


Od wielu lał znane 
Gentralnego Laboratorium 
Chem'cznego w Warszawie | 


ESENGJA | MYDŁOJ 
TATARO- GHMIELOWE| 


usuwają łupież * powstrzymują | 


wypadanie włosów. 
Sprzędają apteki, składy apłaczna 
I parfumerje. 

KTW OZEWAN I: ZLA O RY AE PT 
Uwolnienie 2 b. posłów 
(Od naszego korespondenta). 

Warszawa, w lipcu. 
Sędzia śledczy Wituński, prowa- 
dzący śledziwo w sprawie Niezależmej 
Parti Chłopskiej, zwolni! za kaucją 
1.000 zł. b. posła Hołowacza, przeby- 
wającego dotad w więzieniu. — Ze 
względu na chorobę płucną zwolniony 
zoslał również z więzienia b. poseł Fi- 
derkiewicz. 
Za posłami Wojewódzkim 
nem rozesłano ligty gończa, 


i Balli- 


—0— 


ile wody jest na swiecie, 


Lwów. 31. lipe. 

(c) Obliczenie ilości wody. znajdują- 
cej się we wszechświecie w stanach lot. 
nym, płynnym i stalym (para, płyn, lódj, 
jest oczywiście rzeczą trudną i dokonane 
może być jedynie w przybliżeniu. Jedna- 
kowoż pewien uczony niemiecki obliczył 
teraz, że wszechświat ma wody 1304 mi- 
ljonów miljardów metrów Sześciennych. . 

Ta olbrzymia masa wody dzieli się 
następująco: oceany i morza 1300 miljo- 
nów  miljardów m. s.; jeziora, stawy 
250.000 miłjardów, rzeki 50.000 miljar- 
dów, błota 6000 miljardów. lody podbie- 
gunowe 3 i pół miljona miljardów, mgła 
i chmury 1230 miijardów, śnieg 250 mi- 
Ijardów metrów sześc. 


— 


0— 


„GAZETA PORANNA" z dnia 1. sierpnia 1928, 


Nr. 8577 


Sensacyjna przygoda żony lotnika. t 


MĘŻOWSKA NAMIĘTNOŚĆ DO AWJATYKI. 
NAPAD W CZASIE PRZECHADZEI 


NIE SŁUGI. — 


Monachmm, w lipcu. 

O niestychanie sensacyjnym 
wypadku, który mógłby urozmaicić 
scenarjuBz najbardzie) pomysłowego 
filmu, opowiadają obecnie dzienniki 
niemieckie: 

Piękna pani Wortman, żona boga- 
tego i młodego fabrykanta, była bar- 
dzo szczęśliwa w małżeńskiem poży- 
ciu. Maleńka tylko chmurka zasłania- 
ła horyzont szczęścia małżeńskiego, 2 
była to jedyna namiętność jej męża- 
awjatyka. Mąż jej jako były pilot czę» 
sto puszczał się w nodróż powietrzną, 
nie zważając ma prośby swej żony, 
która podczas każdej takiej wycieczki 
trachlała e życie swego małżonka. 

W willi, w której zamieszkali Wort- 
manowie, mieszkał także w sutery- 
nach lokaj wraz ze swą żoną, która 
spełniała ubowiązki pokojowej u pani 
Wortman. Lokaj ten, nazwiskiem Pate, 
zakochał się w pięknej żonie swego 
chlekodawcy. Pani Wontman zauwa: 
żyła wprawdzie dziwne zachowanie się 
lokaja wobec niej, żle ponieważ ten a- 
gresywnie nie występował, nie zwra- 
cała na to baczniejszej uwagi. 

Aż pewnego dnia, kiedy mąż zno- 
wu bujal w przestworzach, przecha- 
dzała się pani Woruman po pięknym 
parku przylegającym do jej willi. Na- 
gle usłyszała za sobą szybkie kroki, o- 
glądnęła się i spostrzegła Patego. Na- 
miętność wykrzywiła mu twarz i bez 
słowa rzmci: się przed nią na kolana, 
objął jej nogi, a po chwili dopiero wy- 
bełkotał drżącym glosem: „Musisz być 
moją", Przestraszona kobiela odepchnę- 
ła lokaja i poczęła biec w kierunku fa- 
kryki, myślała bowiem, że w fabryce 

znajdzie się ktoś, kto ją uratuje przed 
napastnikiem. Wpadła. do fabryki, nie- 


Uzyskiwanie obywatel- 
stwa noelskiego. 


Lwów, w lipcu, 

Władze wykonawcze otrzymały 
ważne zarządzenia w sprawie. nadawa- 
mia ohywatelsiwa piskiego niektórym 
osobom, posiadającym obywatelstwa 
trudne do poświadczenia. 

Dotyczy to osób, które pochodzą z 
miejscowości Obecnie stanowiących 
odrębne państwa, a poprzednio cesar- 
stwo rosyjskie, gdyż takich osób owe 
państwa, jak Łotwa, Estonja, Finlan- 
dja i Litwa, nie uznają za swych oby- 
watell i nie wydają im świadectwa 
zrzeczmia się „obywatelstwa, jakiego 
wymaga starostwo grodzkie. 

O ile takiego zaświadczenia petent 
nie może przedstawić, to należy go od 
tego zwolnić i tylko w wypadkach, gdy 
starostwo ma wątpliwości, może doma- 
gać się zaświadczenia damego pań- 
stwa, że ono nie uważa petenta za 
swego obywatela, lub że obywatel ten 
stracił obywatelstwo danego kraju, 
gdyż przyjmuje obywatelstwo polskie. 

Co się tyczy obywateli Litwy! ko- 
wieńskiej, to ponieważ uzyskanie ta- 
kiego zaświadczenia jest niemożliwe, 
to wystarcza deklaracja zainteresowa- 
mego, że zrzeka się obywatelstwa litew- 
skiego, 


>: 


RB, 


UCIECZKA. 
NEGO. — CUDEM OCALONA. 


(Do ryciny na stronie 1-szei). 


stal y byla to pora obiadowa i mikogo 
tam nie było. Jak burza wpadla do 
hali maszyn i gnana strachem, wpadła 


| 

| 

| na żelazne schodki, prowadzące do ko- 

mina, Nie namyślając się długo, wys 

drapała się na sam szczyt dwnudziesto- 

metrowego komina, 

| Tymczasem Pate ochłonął, a zau- 
ważywszy, że żona fabrykanta wydra- 
pała się na szczyt komina i zdając sobie 
sprawę z niebczpiecz, [abryka bowiem 
za 15 minut miała być pmszczona W 
ruch, a w takim wypadku znalazłaby 
pani Wortmem śmierć przez uduszenie 
się dymem, — opowiedział wszystko 
swej żonie. Ta nie namyślając się dłu- 
go, pobiegła na lotmisko,. gdzie przy- 
padkowo pan Worttmin opnszczał wła. 


Z życia prowincji. 


Kronika Jarosławska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Jarosław w lipcu. 

| Groźny pożar, spowodowany zabawą 
zapałkami. Wasyl Kowal, 6-letni syn Olc- 
ksy, gospodarza w Karapyłach (pow. Ja- 
Tosław), bawiąc się zapalkami w szopie, 
gdzie znajdowało się sporo latwo zapalne- 
go materjału, spowodował pożar, który z 
braku wody przy znacznej posusze mógł 
przybrać znaczne rozmiary. Mimo energi- 
„cznej akcji ratunkowej, spłonęly doszezęl- 
"me wszelkie zabudowania, dom mieszkal- 
Ry Oleksy Kowala, na skutek rozszalałego 
żywiołu pastwą ognia padly również wsze 
kie bmdyaki sąsiada Matwija Dabrownego. 
W czasie akcji ratunkowej zdolano usu- 
nać na czas z płonącego domu Oleksy Ko- 
wula jego obłożnie chorą matkę, która sa- 
ma pozostawała z wnukiem w domu, pod- 


Drohobycz w lipcu. 

Si) Nieco o Wystawie ruchomej prób 
i wzorów przemysłu krajowego. Objeżdża- 
jąc całą Polskę, zagościła również do Dro- 
habycza Wystawa ruchoma prób i wzo* 
rów przemysłu krajowego, pozostająca poi 
prołektoratem Min. handlu i przemyslu. 
Wystawa połączona z eksponatami prze- 
mysłu i rękodziela miejscowego, mieściła 
się w budynku szkoly pawsz. przy uł. Mic- 
kiewicza i była licznie frekwentowamu. 

Że względu na to, że tut. Zagłębie naf- 
towe jest jednym z najbogatszych ośrod- 
ków kopalnianych Polski, dział naftowy 
costal na Wystawie należycie uwzględnio- 
my: przewyższał rozmiarami wszystkie 
imne działy. W pierwszym rzędzie należy 
podkreślić udział w Wystawie Karpackiej 
Stacji Geologicznej. w Borysławiu, która 
pozostając pod kierowniciwem znanego i 
ząslużonego na polu nauki i przemysłu 
dra Tołwińskiego. zajrzuje się szczegółowe 
mi badaniami naszych Karpat. Stacja 
Geologiczne wystawiła ciekawe mapy geo- 
logiczne Karpat, prace dotyczące geologj! 


Przemyśl w lipcu. 

O trochę serca dla zwierząt. Ze wzęlę: 
du na bardzo często się powtarzające i gor 
szące sceny dręczenia zwierząt, zwłaszcza 
komi przez chłopów oraz bydła przez po- 
gamiaczy i handlarzy, bylaby bamdzo po- 
żądaną żywsza interwencja Tow. Ochro- 
ny Zwierząt. Dobrze by też było, gdyby 
ongamy P. P. baczniejszą uwagę zwracały 
ma iście hanbarzyńskie pastwrienie się nad 
+ zwierzętami na ulicach i placach | win- 
| mych pocdągały do surowej odpowiedzial- 


| 


| 
| 
| 
| 


działa wszystko swemu panu, a 
ten nie gwlekając, w towarzy- 
stwie drugiego pilota wsiadł do 


SZCZYCIE KOMINA PABRYCZ- 


sua kabinę swagoe samolotu i opowie- | 


samolotn i począł szybować mad fa- 
bkrycznym kominem, W pewnym mo- 
mencie skoczył z samolotu w kiermnku 
komina fabrycznego, trzymając w ręku 
spadochron. Lecąc w powietrzu, mial 
na tyle przyłtomności, że jedmą ręką 
chwycił swą żonę słojącą na szczycie 
komina i razem szczęśliwie wylądował. 

Pani Wortman zemdlała, a po po- 
wrocie do przytomności nie mogła e0- 
bie w żaden sposób przypomnieć, w 
jaki sposób znalazła się na ziemi u bo- 
ku swego malzoałka. Patego aresztowa» 
no i Skazano na długie więzienis, 


czas gdy wszyscy inni mieszkańcy zajęci 
byli pracą w polu. Prócz posterunku w 
Laszkach, skutecznie akcją kierował miej: 
stowy nadleśniczy Toepfer, .mając do dy- 
spozycżi gminną sikawkę. 

Pozostawiony rower damski w poln 
przez „roztargnioną' spotsmenkę — czy 
też niendała kradzież? Mieszkanioc gminy 
Mumina Jan MKiełcz, znalazł w pszenicy 
na palu między Muniną a Jarosławiem 
ruwer damski, który ukrył złodziej, lub w 
„roztangnieniu” pozostawiła cyklistka. 

Ofiara kąpieli Slanisiaw PMlaszka, lał i 
23, z gminy Majdam Sieniawski pow. Jaro- 
slaw, w czasie kapieli ulopił sie w stawie. 
Jak zbadano, Zo utonięcia były 
kurcze, które nagle chwyciły mnieszczęśli- 
wego po wkroczeniu do wody. 


Kronika drohobycka. 


(Qd naszegó Lorespondenta.) 


| 
| 
poszezególnych olworów wiertniczych, ma- | 
tonal statystyczny, wreszcie próbki i Z 0- | 
tworów wiertniczych okazy skał. 


Dział Związku przedsiębiorstw obejlto- 
wał mapę plastyczną okolie Borysławia z 
oznaczeniem szybów, naft- i szereg wykre- 
sów z wiertnictwa, z których wynika, że 
okręg boryslawski daje przeszło 82 proe, 
calej produkej: naltowej Polski. 

Z bardzo elektownemi stoiskami wy- 
sląpiły Mmmv. „Standard-Nobal', „Gazoli- 
na“, „Borysław* i „Polmin', demonstru- 
jąc próbki ropy i otrzymywane z niej pro- 
dukty, począwszy od nafty, a skończyw- 
szy na oleju bialym i parafinie. 

Bardzo bogato przedstawaały się ekspo- 
naty kopalni soli potasowych w Stebniku 
pod nazwą ,Tesp“. Naturalne okazy kolo- 
romzych kryszłałów i osadów urnieszczone 


przed lampkami elektrycznemi, dawaly 
nadzwyczajne efekty świetlac. 
Firme „Przemysł Domowy“ ze Lwowa 


wystawiła "ladne okazy rzeźb i hąftów za- 
kopiańskich. Pozatem rzemiosło miejscowe 
wystąpilo w calej okazałości. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta). 


Protesty przeciw wynikom wyborów do 
rady miejskiej są przedmiotem ścisłych do 
chodzeń administracyjnych, które przesłu- 
chują świadków celem stwierdzenia napro- 
wadzomych okoliczności. 

„Ośrodek zdrowia“ w budynku miej: 
skiej straży pożarnej przy ul. Jagielloń- 
skiej obejmie opiekę nad niemowłętami i 
matkami kamniącemi, akcię przeciwgrużłe | 
lszą» walke z jaglica, Instytucja bodzid | 
wyposażone w nawoczesne urządzenia | 
amjustoryjnoleuznikcze, pad  kterownic- 


| twem lekarza miejskiego dra Bennda, DOzy ~ 


żywym wspóludziale fizyka pow. dra Ars 
mafysa, 

Kioski dla inwalidów. Wyloniona z 
tymcz. rady przybocznej komisja (pp. po- 
sel Garlicki, inż. T. Bystrzycki, dr. H, 
Reichman) wraz z inż. Pazirskim i Dom- 
browskim obchodzila place i ulice celem 
doboru miejsca pod budowę  czternaslu 
kiosków dla inwalidów. 

Straszny wypadek pod mostem kolcjo- 
wym. Samochód wojskowy ciężarowy: 
który przejeżdżal lunel pod mostem ko- 
lejowym pizy ul. Krasińskiego, stał się 
widownią osobliwego wypadku. Oto sloja- 


j cy w aułomobilu żołnierz uderzył głowa o 


wiązanie mostu tak silnie, że doznał o: 
skałpowanie niemal całej czaszki Samo- 
chód npodwoił szybkość i popędził ku ul. 
Buszkowieckiej, 

Sensacyjna kradzież mieszkaniowa. Za- 
mieszkały przy ul. Średniej L 3 mż. T, 
Murżakowski zostal w mocy doszczętnie 0- 
kradziony, Zlodzieje, dostawszy się przez 
okno do mieszkania w parterze, skorzy- 
glali z olębokiego snu inżyniera, któremi 
prócz nowej garderoby — zabrali z peg 
poduszki portfel ze znaczną gotówką i do- 
kumentami osabistami. -— W. dowód wyż- 
szego pojmowania awej misji odeslali pocz 
tą miektóre dokumenty pod adresem okra- 
dzionego, zatrzymując ie tylko, które inż. 
M. są — majpotrzebniejsze. Oto złośliwość 
ww luksusowem wydaniu przemyskiego, zlo- 
dziejskiego „sawoir-vivre'u'". 


Czy człowiek zaraża się 
gruźlicą zwierzęcą ? 


Lwów, w lipcu. 

(e) Gruźlica, choroba tak częsta u 
człowieka, nie jest obcą i świalowi 
zwierzęcemu, Chorują na nią nawel 
zwierzęta zimnokrwiste, jak ryby, żól- 
Wio IW: 

Ze zwierząt dzikich  spolykano 
gruźlicę n lwów, tygrysów, niedźwie- _ 
dzi, szakali, jagnadrów, wielbłądów i 
żyraf, ale w menażerjach, tak, że za- 
pewne chodzi lu o wzajemne zarażu- 


ne się przy zmienionych warunkach 
życia. Z tych też powodów, jako leż 


zmiany klimatu, popadają w gruźlicę 
i o amalogiezną do ludzkiej, małpy. 
Wielkie zakłady zoologiczne np. Hea- 
genbecka, szezepią obecnie zwierzęta 
przeciwko gruźlicy i skutek, zwła- 
szcza u małp, ma być znakomity. 

Nie rzadką też jest gruźlica (per- 
lica) u bydła i z lego powodu mleko na 
targu zawiera czasem w sobie ropę i 
prątki gruźricze. Spotyka się nieraz 
gruźlicę u świń, natomiast rzadką jest 
ona u psów, owiec, kóz, a często u gry- 


zoni, zwłaszcza świnek morskich. Za- 
padają też często na gruslicy płrki, a 


zwłaszcza papugi, 

Ciekawą jest rzeczą, że gdy  czło- 
wiek Się zakazi gruźlicą zwierzęcą, to 
przebiega ova n niego odmiennie, 

Prawdopodobnie gruźlica — zimino- 
krwistych jest dla człowieka mało gro- 
Źną, tak, że nawet próbowano uod- 
porniać w ten sposób ludzi, a nie brak 
takich, którzy twierdzą, że może prze- 
mijające ostre katary są właśnie taką 
iupodną formą grużlicy obcej u czło- 
wieka. 

Gruźlica krowia wywołuje czesto (z 
mleka) u ludzi, a zwłaszcza, dzieci, 
schorzenia grnczołów, Kości i błon śln- 
zowych, zwane skr mi. 

Rzadszą u człowieka jest już gru- 
źlica ptasia, która nagabuje znowu. 
drogi moczowe, rodne, szwy i błony 
śluzowe. Gzęslo kury są chore na gru- 


źlicę, a żywe prątki spotykano nawet 
w jajach gotowanych na miękko. 
Na szczęście człowiek jest na ię 


gruźlicę odporny, choć czasem na nią 
zapada. Objawy są tak nie typowe, że 
dopiero ścisłe badania bakteriologiczne 
i przeszczepiania na zwierzęta, mogą 
wyjaśnić Sprawę. 
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Cztery zwęglone (ru 
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Dy w rozbiym samog 


„GAZETA PORANNA” z dnia 1. srenpnia 1028, ' 


odzie, 


Wstrząsające szczegóły katastrofy, której ofiarami padła 
para Warszawian we Francji. 


WYCIECZKA DO BIARRITZ. — SZCZĄTKI SPALONEGO SAMOCHODU W PRZYDROŻNYM 


RO- 


WIE. — Z POD OSMAŁONEJ KAR OSERJI WYCHYLONA BYŁA GŁOWA KOBIECA. — NADPALONY 
BILET WIZYTOWY JEDYNYM ŚLADEM — W WSPÓLNEJ URNIE. 


Paryż, w lipcu. 
Z Bayonne we Francji otrzyma- 
lem wstrząsające szczególy strasz- 
nei katastrofy samochodowej, któ- 
rej ofiarami padli: 39-letni Józef 
Ułzenbett, zamożny handlowiec z 


Warszawy, oraz jego narzeczona 
29-letinia  Leokadja  Mentkowska 


(Hoża 49), biuralistika, pochodząca 
z Poznania. 

Rankiem 44 lipca 
Mentkowska i Kizenbelt wyjechali 
z miasia Pau w towarzystwie fa- 
brykanią konserw z Marsylji p. 


Bursta, zamierzając udać się do 
Biarritz. 

Auto, własność dyr.  Bursta, 
prowadził jego szofer  Francnz 
Dumui. 


Na szosie pod Bayonne o kilka- 
naście kilometrów od celu podróży 
wydarzył się ów tragiczny, krew 
mrożący w żyłach wypadek. 

Przejsżdzający szosą w godzi- 
nach popołudniowych patrol żan- 
darmerji znalazł w rowie szczątki 
zdruzgolanego i zupelnie spalone- 
go samochody, wywrąconego do gó- 
ry kolami. 

Z pod osmalonej karoserji wi- 
dać było jedynie glowę i rękę ko- 
hiety. 

Odrzucono pudło auta. 
żandarmów przedstawił się 

okropny widok: 
Szczątki, zupełnie niemal popalo- 
nych, czterech ciał ludzkich. 

Ponieważ wszystko w samocho- 
dzie było popalone, walizki po- 
dróżne, torebki iip., nie znaleziono 
żadnych dokumontów. 

Doszukano się jedynie resztki 
spalonego paszportu polskiego oraz 

nadpalony bilet wizytowy 


Oczom, 


dyr. Buwsta, na klórym ocalały 
kóńcowe litery nazwiska i miasto 


„Marsylja”. 

Natychmiast po przybyciu do 
Bayonne, żandarmi  zatelefonowałi 
do policji w Marsylji, podając mu- 
mer auta. 


FEJLETON „GAZ. POR" z 1. VII. 1928. 
LEON GERARD. 54 


NIEŚMIERTELNY 


„Ależ jesioam nieśmiertelny", my- 
ślał i tnyśl ta podtrzymywała go w 
walce zo złem. Był nieśmiertelny, a 
Jednak bał się. Cos głębokiego dokomy- 
walo się w jago orgubiemie... serce azt- 
dalo, kończyny atygly, zimny pet gale- 
wał twarz i włogy. Biedne wloay! 
Pierwszy zastrzyk zwrócił im dawng, 
piękną kruczą barwę, teraz byly zaów 
brudno-giwe, A młodość odzyskama na 
chwilę opuszczała znowu. ~= Dlatze- 
go, dlaczego? — lo szerokie oblicze 
tak kochane przez piękności La Roche 
i okolicy. 

Genowefa usłyszawszy jęki, wbic- 
glu do pokoju i zastała go zgiętego wpół 
ua krześle. 

— Gzy to kolka? — zupyłała, mie 
orjemując się. 

— Doktora, doktora, jęcwy Filip 

Doktór przybywa natychmiast. Je- 
nza raz bada dziwnego chorago, gzu- 


| 
| 


Odpowiedź zgadzala się Z reszt- 
ką nazwiska, widniejącą na nad- 
palonym bilecie wizylowym. 

Według słów żandarmów praw- 
dopodobną przyczyną katastrofy 
był defekt kierownicy. Pędzacy sa- 
mochód wpadł do rowu i prze- 
wrócił się, przykrywając żelaznem 
pudłem jadących. W chwilę po wy- 
padku nastąpił wybuch benzyny w 
motorze i auto zaczęło się palić. 

Z płonącej, strasznej klalki, u- 
silowała wydostać się Menikowska, 
która zapewne mie odniosła śmier- 
telnych obrażeń w czasie kata- 
strofy. 

Przypuszczenie lo potwierdza 


ręka kurczowo zaciśnięla 
na brzegu karoserji oraz głowa, 
którą nieszczęśliwa zdołała wysu- 
nąć na powietrze, zanim straszliwy, 
żywioł spalił jej ciało na węgiel. 
Zwłoki nieszczęśliwych podróż- 
nych były tak popałone i znie- 
kształcone, że niepodobna było na- 
wet ustalić, kto prowadził auto. 
Zwęglone zwłoki przewieziono 
do Marsylji 
w jednej wicłkiej urnie 
i wspólnie pochowano w rodzinnym 
grobie Burstów, a ustałiwszy na- 
zwiska ofiar, zawiadomiono o stra- 
| sznym ich zgonie rodziny Eizen- 
betta i Mentkowskiej. 


GIEŁDY. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 30. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
20.33 į ćwierć, Londyn 28,22 7/8, N. Jork 
5.19.32 i pół, Belgja 72.27 i pół, Włothy 
27.18, Hiszpanja 85,45, Holandja 205 7/8, 
Berlin 124.02 i ćwierć, Wiedeń 78.27 i pół 
Sztokholm 138.95, Qslo 135.65, Kopenha- 
gu 108.70, Sofja 3.75, Praga 15.87 i trzy 
czwarte, Warszawa 58.22 i pół, Ruda- 
90.53 i pół, Białogród 9.12 i pół, Ateny 
6.77, Konstantynopol 2,64, Bukareszl 5.13 
Ilelsingtors 13.08 i pół, Buenos Aires 219. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 30. lipea. (Tel. G. P.) Londyn 
124.27, N. Jork 25.54, Belgja 365,28, Hisz- 
panja 420, Włochy 133.60, Szwajcarja 
191.50, Danja. 681.75, Flolandja 1027, Nor- 
wegja 6581.75, Szwecja 681.25, Praga 75.55 
Rumunja 15.60, Niemcy 610. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 30. lipca. (Tej, G. P.) N. Jork 
485.78, Holandja 12.07.87, Francja 124.07, 
Belgja 34.912, Włochy 92.54, Niemcy 
10.342, Szwajcaria. 25.237, Hiszpanja 29.52 
Danja 18.192,, Szwecja 18.155, Nozwcgja 
16.195. 


GIEŁDA WIEDENŃSKA. 

Wiedeń, 30. lipca. (Tel. G. P) Amstor- 
dam 284.50, Belgrad 1243 1/8,  Derlin 
168.54, Bruksela 98.11, Budapeszt 123,38, 
Bukareszt $4.30, Kopenhaga 188.85, Lon- 
dyn 34.36.5, Mudryt 116.25, Medjolan 
37.00, N. Jork 707.25, Oslo 188.85, Paryż 
27.665, Praga 20.95 5/8, Sofja 5.093, 


ka pulsu, suwa stetoskowem po olbrzy- 
mien cielsku... jak niegdyś Prisca. 

— Widzę.. Trzeba wstrzyknąć ad- 
renalinę,. 

W$trzykujo, ale nio adrenalinę, ale 
dobrego, czystego krdliky, jak Friskowi. 

— Ach, jak mi dobrze... znacznie 
lepiej! Co za ulgal 

— Filip wstał, jak zmautwychwste- 
ły. Już mial wyglosć pompatyczne 
zdanie, gdy zachwiał się, zmienił się 
na twarzy. Odcpchnął Genowefą i paszę 

i z gołą glową z szalebstwem w oczach 
uciekł jak wczoraj w mrok zapadają- 
cego wieczoru. 

Słońce koloru pomaruńczy  kłądło 
wydłużone cienie od nagich gałęzi. 
Chłód nadchodzącej nocy przydał w 
pierwszej chwili Ipa. Szukał drogi, 
we łbie mąciło mu się gorzej niż po 
najwymyślniejszej orgji pijackiej. 

Z okien pałacu ubserwowaloę go 
dwóch ludzi, U góry Bidard przerażony 
niezrczymtałą chorobą. U dolu uśmie- 
chmięty doktór z notesem w reku. 

Widzieli, jak schodził aleją pomię- 
dzy sadzawki, Jak Tytan porywający 
się ma niebo przez chwilę zasłonił słoń- 


t Sztokholm 189.25, Warszawa 78,55, Zu- 
rych 136.17, Amerykańskie 704.30, Nie- 
mieckie 168.55, Francuskie 27.72, Wło- 
skie 37.22, Polskie 79.60, Czeskie 20.93 
| i ćwierć, Węgierskie 123.20, Szwajcarskie 
| 


136.30, Holenderskie 288.55, Renta majo- 
wa 0.706, Renta lutowa 0.70, Bankverein 
26 i cwierć, Bodenkredit 11.60, Kreditan- 
stalt 58, Anglobank 27, Bank Hipotęczny 
90, Łanderbank 30.60, Merkury 28, Živ- 
nostejska 109, Czerniowce 77, Austy, kol. 
państw. 26, Kolej połudn. 13.98, Goleszów 
168, Cement 70, Alpiny 41.05, Krupp 
10.80, Poldi Hutte 155.40, Rima 1297, Sko- 
da 290, Siorsza 9.80, Zieleniewski 101 
i pół, Fanlo 9.50, Galicja 60 i pół. 


GIELDA WARSZATYSKĄ, 

Warszawa, 30. lipca. (Tel. G. P.) 8 
proc. pożyczka dolarowa (dołarówka) 88, 
5 proc. pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. 
pożyczku kołej. 1026 r. 61.90, 5 proce. po- 
życzku kolejowa 104, 8 proc. listy zast, 
Banku Gósp. Kraj. 94, 8 proc. listy zast. 
Banku Rolnego 94. Beluja 128.80, Holan- 
dja 357.71, Londyn 438.2), N. Jork 8.88, 
Paryż 3184, Praga 26.36,  Szwajcarja 
171.27, Wiedeń 125.16, Włochy 46.57. 

Warszawa, 30. lipca. (Tel. G. P.) Bank 
Dyskontowy 1.1.50, Bank Handlowy 117, 
Bank Polski 180, Bank Tow. Spółdz. 100, 
Bank Zachodni 33, Bank Żw. Sp. Zarob. 
82, Spioss 165, Firlej 62, Węgiel 97.50, 
Nalia 39.50, Ceglolski. 46, Lilpop 39.40, 
| Modrzejów 42.50, Norblin 230, Ostrowice 

121, Starachowice 54, Haberbusch 210, 
| Klucze 7.10. 
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ce ewą, olbrzymią postacią. Tuzymał się 
ma glowę i wył sttumionym głosem. 
Wszystko tańczyło dokoła, ziemia, ka- 
mienie, krzaki, musiał lańczyć i on, 
ale juk. to zrokić, kiedy się ma płynny 
ołów w nogach, kiedy się wyrywa z 
nieopistnym trudom dziesięciofcilogra.- 
mowe były z nulącego kompostu ze- 
scehłychi lisci z halem skręcającym ki- 
szki. płuca, mózg? 

Błąkał sią bez celu, chciał uciec 
od bolu. Sktęcił na prawo z rękoma 
wyciągnietemi przed siebie i wszedł w 
, rosnący cień między drzewa. Ptaki 
zrywały się z gałązi przerażone łosko- 


term, jaki wydawał, bijąc głową o 
drzewa. Ghiwiał się i prostował, wyda- 
wał dźwięki siekiery drwala, wrzaski. 
rannego słonia w dżungli. Krzykiem 
ivm pytał, czamu umiera, mając nie- 
śmiertelność w żyłach.  Odpowiadały 
mu krótkie podiuuchy wiatru, niosące 
mgłę z nad Trezinu i zimne odbhłyski 
gwiazd migające tu i ówdzie między 
gałęziami. A Filip miał uazucie, jakby 
zamarzał i płonął równocześnie. 


_ Doszedł iak do muru, szedł wadluż 
niego, opierają; się obu rękami, aż do 


kie, kastaniety i śpiewy. 


"= 
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GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 30. lipca. (Tel. G, P.) Bank 
Polski 175.50, Tohan 1450, Zieieniewski 
Trzebinia 10. 


ua 


Rimae rg WETO RE 
Kącik radjowy. 
PRUGKAM AUDYCJI RADIOWYCH. 


Wtorek, 21 lipca 1928 

Warszawa (1111) 18.00 Koncert popu- 
larny. Wykonawcy: Tola Mankiewiczów- 
na (sopran), Helena Ostrzyńska (fort.), 
Kazimierz Butler (wioloncz.), Leopold 
Dworakowski (skrzypce). 20.15 Koncert 
popularny Orkiestry Filharm. Warsz., Or- 
ganizowany wespół z Polskiem Radjem. 
29,30 Muzyka taneczna z restaur. „Oaza“. 

Poznań (344) 13.00 Koncert „Tria” Ra- 
dja Poznańskiego. 20.15 Transm. z War- 
szawy. 22, 40 Muzyka taneczna z „Palais 
Royal". 

Kraków (566), Katowiee (422) Wilno 
(135) 20.15. Transmisja koncertu z War- 
szawy. 


Wrocław (322) 20.30 Koncert wie- 
czorny. 
Londyn (361) 20,45 Wodewil Harry 


Veldona. Radajo-kabaret Rexa Eavnsa. 
22.35 Muzyka kameralna. 23.45 Mnzyka 
taneczna. 

Lipsk (365) 19.00 Odczyt: Kto jest in- 
ra Verdiego. 
ligeniny? 20.15 Rozmaitości 
22.15 Muzyka taneczna. 

Stuttgart (379) 20.15 „Fatme”, opera 
komiczna Flotowa. 

Hamburg (304) 20.00 Występ gościn- 
ny trupy rossyjkiej „Arlekin“, 

Rzym (437) 21.00 „Bal maskowy”, ope- 

Berlim (484) 20.30 Audycja muzyczna. 
„Płeśni angielskie". Nastepnie koncert. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert Wiedeń- 
skiej Orkiestry Syirionieznej. Tańce i me 
lodje taneczne, Nest"pnie jazz-band. 

Monachium (534) 19.45 Cykl pieśni 
Schumanna do tekstu Heinego, Odśpiewa 
Roland Hell (tenor). 


mnzyczne. 


Środa, 1. sierpnia 1928. 


Warszawa (1111) 18.00 Muzyka włoska 
w wykonaniu Polskiego Radja, 20,30 Kon- 
cert kameralny. 

Kraków (566) 12.00 Muzyka z płyt gra- 
imotonowych. 20.30 Koncert wieczomy. Wy 
konawcy: Robotniczą orkiestra .symionicz: 
na (29 osób), Kazimierz Pełecki (śpiew). 
Olga Wachtlowa (akomp.) 

Poznań (344) Katowice (422) Wilno (485) 
20.30 Transmisja z Warszawy. 

Wrocław (322) 20.380 Muzyka kutur 
ogzolycznych 21.80 Reetal fortepianowy 
twy Ehner-Robert. Muzyka rosyjska. 

Kopeushaga (337) 21.45 Koncert symto- 
miczmy. 22.45 Muzyka taneczna. 

Praga (348) 21 40 Becilal fortepianowy 
Emila Schulhofa. Kompozycje Liszta. 

Londyn (361) 20.45 Koncert orkiestry 
wojskowej, 24.00 Muzyka taneczna. 

Lipsk (365) 21.00 Wesoly program. 

Tulnza (501) 21.00 Frangmenty z opery. 
„Faust Gounoda. 22.00 Tańce argentyń-' 


miejsca, gdzie rozezmuł pod zgrabiały-. 
mi palcami zamek małej furtki. Szalo- 
nym ruchem ramienia roztrzaskał 
spróchniałe deski i zatoczył się pod 
nasyp kolejowy. Widząc pod sobą ten 
nasyp, większy od miego, silniejszy niż 
jego nieśmiertelność, a nad nim ezer- 
wong, migocącą tarcze, która migała 
jak wielkie oko w ciemności, Filip zro- 
zumiał. Uchylit kolan przed swym lo- 
sem i usunął się na ziemię. 
* 


m KOCE 


Znaleziono go tam  nazajulrz rano. 
Robotnik kolejowy idący na służbę, 
zwołał ludzi. | 

Doktór nadbiegł jeden z pierw- 
szych. Trzeba było czterech, aby obró- 
cić Filipa, który leżał twarzą do tziemi. 
Twarz ta była sina, fjoletowau. Stwier- 
dzomo kongestję z powodu zimna i 
hm... trzeba przyznać, nadużycia bia- 
łego wina. Gregory i jego kolega z u- 
rzędu zgodzili się na tym punkcie, 

Wiaczorem. po pogrzebie doktór za- 
szedł na ćhwilę do siebie, aby zoba- 
czyć się z żoną przed powrotem do 
Varamgas. 


„GG ani 
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Brno (441) 19.00 
z wystawy. 

Sztokholm (454) 19.30 „Fra Diavolo“ o- 
pora Aubera. 

Bsrlin (484) 19.30 „Carowicz” operelka 
Lebara. ; 

Wiedeń (517) 20.05 Muzyka kameralna. | 
mika. 


Koncert symionicza» | 


_ | 


SREZELIZK r NN 


Z błagałną prośbą udaje sią uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić | 
od głodowej śmierci, Datki do Administra- | 
ch dla Wiktorii, | 

| 
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NAUKA I WYCHOWANIE, 


| 
| 
i 10 groszy xa wyraz. i 


WAKACYJNY kurs tańców rozpoczynamy 
1. sierpnia. Nowicki junior, Bilsudsikiego 
16. 6180-2 


DYREKCJA Szkoły muzycznej im. Padt- 
rewskiego we Lwowie, ul. Miłkowskiego 
1l, przyjmie stałą nauczycielkę (la) for- 
tepianu kumse niższego i średniego. Wa- 
runki: świadectwo ukończenia  stwdiów 
muzycznych, kilkuletmia praktyka. Zgło- 
szenia osobisie między godz. 2—4 6213 


DOŚWIADCZONEGO  rymanza, majstra, 
znającego wszelkie roboty rymarskie i | 
tapicerskie, na ordynaiję, pierwszeńslwo 
obeznani ze służbą dworską, przyjmie 
Zarząd dóbr Tłusteńkie, poczta w m. 
Odpisów świadectw nie zwraca się. 
0213-3 | 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. - 


SIENOTYPISTKĘ biegle piszącą na ma- 
szynie przyjmie matychmiast biuro ar- 


chaitektoniczne Wronowska 11 A/M. p 
Zgłoszenia od godz. 4—6-tej. 6217 | 
POTRZEBNY do większej piekarmi maga- 


zymier. Warunki: Polak, do lat 35, dobre 
pismo i biegły w rachunkach. Umowa na 
miejscu. Zgłoszenia pod „Energiczny” do 
Admin. „Gazety Poramnej'". 6229-2 
SAMODZIELNY buchalter poszukiwany ad 
zaraz. Zgłoszenia 5. sienpnia od godziny 
11 do 18 w Małopolskiej fabryce Żaró- 
mek. Terowskich Dzieci 2 25. 62 84-2 2 


URZĘDNIKÓW do książkowości przyjmie 
poważna instytucja. Zgłoszenia z poda- 


niem życiorysu pod „Buchalter', Glówna 
MATRYMONIALNE. 
12 groszy xa wyraz. 


Poczta, Skrytka 102 5232 
MAM DOŚĆ SAMOTNOŚCI. Poślubię star- 
szego (do 60 lat) wyższego urzędnika | 
(właściciela ogródka), „Starsza miebrzydka ! 

wdowa. Administracja Porammej'_ 
6226-2 


EUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraze 


SAMOCHÓD do sprzedaniu. 


Zgłoszenia ; 


Tefan 41 ad 8--1M | IN—l5 78-35 


ŻEGIESTÓW. Parcele budowlane do sprze- 
dania. Biuno Neubauera, Krymica. na- 
przeciw dwurca kolejowego, terełom 35, 


6102-3 
GEE JAR ROA R 0 
LENY OGLOSZEN: | 
Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy. 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
stem 12 gr., za wiersz I-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mma.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 szpalt. milimetrowy (Szer. 
60 mim.) po kronice 40 gr, za wiersz | 
1 - szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w | 


tekście (kronika, repertuar, dział ekono. 


Z dzukazju Spółka wydawniyzej; GRÓDIM I SPÓŁKA, pod zarz. 1. PŁOCKIEGO, ws_Lwowig a 


„GAZETA PORANNĄ" 

OKAZJA. Większa fabryka wody sodowej 

we Lwowie, hardzo dobrze prosperująca, 

jest do sprzedania. Zgłoszenia poważ- 

nych reflektantów z większą gotówką do 
Administracji pod „Świetna lokata”. 

6225-3 


POKRÓJ kawalerski, umeblowany, osobny 
wchód, zaraz do wynajęcia. Wiadomość: 
Jachowicza 26, I. p., na lewo. 6201-3 


POKÓJ elegancko umeblowany z pościelą, 
lazienka, osobne wejście, spokój zapew- 
niony dla jednego albo dwóch panów do 
wynajęcia. Ulica Listopada, 17, II p. 
drzwi 5. 56228-2 


DO PRZEPISYWANIA przyjmują Fran- 
kowska, Jachowicza 26. I. p. lewo. 6200-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wydamą pnzez P. K. U. Tarnopol. 
Jam Senetmy. 6197-3 


DMYTRO CHOMYN, aaia w -r. 1698, 
uniewa źmia jA książkę ` wojsko- 
wą wydaną przez P. K. U. we Lwowie. 

6171-3 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową Zgu- 
bioną, ma nazwisko Lehner Józef, ur. 
1898 roku 6209-9 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy xa wyraz. 


MIÓD deserowy, czysto ZIM pierw- 
szorzędnej jakości w bańkach i beczul- 
kach 5 kg zł. 15 — 10 kg. zł. 28 wysyła 
za załiczką Składnica Kólek rolniczych, 
"Tarnopol, Rynek 31. 6062-6 


«og 


ŁÓŻKO polowe z maleracem „Patent“ $ 
zł. jest ideałem przy braku micjsca, fa 
bryka ZAKS, Łyczakowska 132. Na pro- 
wincję wysyłam pocztą za c=, 4 

, =) 


NA RATY Łóżka mosiężne 200 zł. ZAKS, 
Łyczakowska 132. 5766-8 
ŁÓŻKO kuchenne 13 zl. Siatkowe 35. Oto- 
many „Higiena“ siatkowe 35. Skrzyn- 
kowe tapicerowane 50. Wkłady drucia- 
ne 26. Materace morska trawa 30. Wło- 
sienne 75. Fabryka ZAKS, Łyczakowska 


132. 5785-9 


IKOMUNIKACJA 


PRZEWÓZ POCZTY Í TOWARÓW. 


za) 


mmiczny ild.) 50 gr, za wiersz 1. szpalt. 
miłimetrowy (szer. 66 mm.) w artykułach 
100 gr., zu wiersz 1-SZpall. milimetrowy 
(szer. 60 mia.) na pierwszej stronie 60 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr, drobne ogloszenia matrymonialne. 
korespondencje 12 gr, prywatne za sio- 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 


MIESZKANIA, SKLEPY. | 
10 gzoszy za wyraz. 


z dnia 1. sierpnia 1928, 


NA RATY Ghany: AE BOZIE Ka- 
napki rozkładane 55. Fołeliki rozklada- 
ne 45. Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132 


obok ostatniego przystanku  tramwajo- 
wego. 5767-6 
ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zl. „Mał- 

| gorzata“, Batorego 34. II. p. . 5739-12 


RAMIENIGY lub willi z wolnem 5-cio po- 

kojowem mieszkaniem blisko tramwaju” 
- poszukuje się. Zgłoszenia przyjmuje Biu 
| ro „Pośrednictwa Drohobycz, Pilsurskie- 
6212-3 


| pow. Łańcut, unieważnia zgubioną ksią- 
I 


SOP. 3 


KANUELARNJA adwokacka dobrze prospe- 
rująca w powiatowem mieście Wsch. Ma 
lopolski wraz z nowowybudowaną wila 
do odstąpienia. Zgłoszenia pod ,. Adwo- 
kat“ do Administracji „Gaz. Por. 5216 


WILK WOJCIĘCH, ur. 1886 w Giediarowej 


żeczkę wojskową, wydaną przez P. K U. 


Sanok. 6153 


=- eem 


MELOL 


Ansarat 
| w GAZECIE 
PORANNEJ 


p IJ 


posady 5 gr, cała strona ogłoszeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszeniowej 150 zł, 
eala strona tekstowa 480 zt., cała strona 
pod nagłówkiem (t.sSza) 570 zł. Ogłosze. 
nia zamie jstowe 130 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejstu zastrzeżoncem, ogło- 
szenia Gsobna stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmnjemy. Porta 


m 
| 


Nr. 8577 


aa posady naujai (elè do 

gimnastyki, rysunków, robót rę- 

cznych i śpiewu. Wymagane zo- 

zwolenie na nauczanie. Zgłoszenia 

do Dyrekc.: Polskiego Prywatnego 

Gimnazjum. w Horodence _ajdalej 
do 15. sierpnia 1925. 


Kwilasa, Brazybna, Ko- 
rzeń miin, Faiby do 
materji 


tylko u SUDHOFFA 


Lwów, Akademicka 8. 


jeneva 


Dla rekiamy! | 


sprzedaje za bezcen przez miesiąc lipiec i sierpień 


GRAMOFONY, PŁYTY | 


i instrumenty muzyczne 


>J 


Uprasza silę oglądać ceny wystawowe. 


33 Lwów, Kopernika 5 j 
Tel 8-59. 


Towarzystwo Szkoły średniej w Dolinie- 


KONKURS 


na nauczyciela matematyki i fizyki, ewen- 
tnalnie z propedeutyką filozofji i nanczy- 
cislki wychowania fizycznego, ew. ze śpie- 
wem (dla dziewcząt). 
Wymagane: egzamin nauczycielski, na-, 
ukowy, magisterski względnie zezwolenie 
nauczania na rok szk. 1928/29. 
Warunki według umówv. 


Podania wraz z dokumentami należy 


wnosić na ręce Dyrekcji gimnazjum palskie-: 
go w Dolinie, najpóźniej do dnia 5. sierpnia 
5802-2 


het, 


eee e. 


rr R e 


Antykwarjusz: Oto stary rewolwer, kto- 


ry pochodzi z epoki rzymskiej, 


Klijentka: Przecież Rzymianie nia 
znali rewolwerów. 
Antykwarjnsz: To wlaśnie sprawia, że 


„est on taką rzadkością. 


Brzekńzów nie bonifikajemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty), 

PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawa na miejsce lub prze. 


syłką puczłową a « » „ zł. 5.30 
Bez dostawy , » , « e = » zł. 4.80! 
Za granicą sanso » » Zł. 7.00 


SUP, ask KALKAN dhid id U W DIAL 


